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Wczoraj odbyła się zapowiedzia 
na „herbatka pożegnalna“ Klubu 
BBWR. w Prezydjum Rady Mini- 
strów. P. Sławek wygłosił na niej 
mowę polityczną, kończącą nieja- 
ko żywot czwartego Sejmu i trze- 
ciego Senatu. Bieg rozważań p. 
Sławka wygląda następująco: 


„EPOKA PIŁSUDSKIEGO*, 


Pierwsza część mowy p. Sławek 
poświęcił Józefowi Piłsudskiemu. 
Dał obraz wysiłku Piłsudskiego w 
latach niewoli. Zgodnie z oficjalną 
historjozofją dzisiejszą zapomniał 
o ideologji ówczesnych walk, o wa- 
runkach i stosunkach, w jakich się 
one odbywały, zapomniał — sło- 
wem — o P. P. S. Takie „zapom- 
nienia' są zresztą rzeczą raczej zro 
zumiałą wśród kierowników syste- 
mu. 

„PARTYJNICTWO", 

Następuje długi wywód o „par- 
tyjnictwie", zawsze ten sam i taki 
sam, bez żadnego głębszego ujęcia, 
bez cienia rzeczowej oceny, Przy- 
tem zjawia się nowy rodzaj „par- 
tyjników”, — tych, „którzy tolę je- 
go (Piłsudskiego) zwolenników aż 
po rok 1928 symulować umieli”. Co 
łączyło ze sobą tych wszystkich 
„partyjników”'? 

„Troską ich było nie państwo, 
celem głównym była partja...*, 
Po takiem... przedstawieniu u- 

kładu stosunków wewnętrznych 
kraju p. Sławek przeszedł do wy- 
kładu doktryny B.B.W.R.: 

„Zamiast walki pomiędzy kla- 
sami czy partjami stawia. B. B. 
W. R. zasadę porozumienia, koor- 
dynacji, współ 'iałania i zbloko- 
wania w pracy na rzecz państwa 
— nie partyj, a ludzi, którzyby do 
takiej pracy stanąć byli gotowi. 

Pamiętamy dobrze do * jakiego 
stopnia wśród wielu z nas ta no- 
wa forma organizacji politycznej 
budziła zdumienie i niewiarę. Da- 
wne metody myślenia, myślenia 
partyjnego, tak głęboko były za- 
korzenione, że — możemy to dziś 
sobie otwarcie powiedzieć — wie- 
lu z pośród nas przystępowało do 
Bloku, raczej z uczucia posłuchu 
w stosunku do Piłsudskiego niż ze 
zrozumienia istoty samego Bloku. 
Pozwólmy sobie na pełną  szcze- 
rość i przyznajmy się do tego, że 
i w naszym Klubie nałogi myśle- 
nia kategorjami  partyjnemi do 
dziś wśród niektórych się utrzy- 
mały. Te nałogi myślenia okazują 
się niekiedy silniejsze od goto- 
wości posłuchu dla wyraźnych na- 
wet nakazów, dawanych przez ko- 
mendanta. Ósmy rok trwa dzia- 
łalność Bloku, a okazuje się, że 
czas ten był jeszcze za krótki, aby 
wszyscy mogli dojrzeć i  zrozu- 
mieć, że Polska na inne drogi roz- 
wojowe wkracza”. 


Te uwagi skierowane są zapew- 
ne pod adresem Partji Pracy i p. 
Moraczewskiego. P. Sławek scha- 
rakteryzował skolej metody propa- 
gandy B.B.W.R, w okresie wybo- 
rów r. 1930: 

«Uznaliśmy, za rzecz stojącą 
poniżej naszej godności ubieganie 
się o względy wyborców na dro- 
dze ich oszukiwania. Uważaliśmy 
bowiem, że wszelkie reklamowa- 
nie swoich dobrych chęci i głosze- 
nie obietnic, których urzeczywist- 
nienie nie w słowach, ale w życiu 
w zestawieniu z realnemi możli- 
wościami nie jest wykonalne — 
jest oszukańczą demagogją". 

P, Sławek powinienby jednak za 
żądać od Sekretarjatu Generalnego 
B.B.W.R. kompletu wydawnictw 
agitacyjnych obozu „sanacyjnego”' 
z okresu ostatniej kampanji wybor- 
czej... Znalazłby niemało ceka- 
wych bardzo przykładów tego, co 
nazwał „oszukańczą demagogją". 

Później następuję kategoryczne 
twierdzenie; 

sI- byliśmy. konsekwentni. Nie 
weszliśmy na drogi zapewnienia 
kósztem państwa wpływów i ko- 
rzyści dla siebie, a jednocześnie 
nie. przestawaliśmy . się wsłuchi- 
wać w życie i potrzeby społeczeń- 
stwa... ; 

Opisuje p. Sławek „prace kon- 
stytucyjne” B.B.W.R., i przechodzi 
do uzasadnienia nowych ordynacyj 
wyborczych: 

„Gdyby system list i klubów 
partyjnych został utrzymany — 
to obyczaje partyjne, które posta- 
nowiliśmy wykorzenić, musiałyby 
i naszą działalność wypaczyć. 

Spośród tych obyczajów jeden 
pragnę dziś specjalnie omówić. 

Dawny system rozbudowywania 
organizacyj politycznych, stosowa 
ny przez partje obliczony był na 
kaptowanie zwolenników. Opłaca- 
nie zaś tych zwolenników, a prze- 
dewszystkiem działaczy partyj- 
nych bardzo wcześnie przybrało 
formę udzielania protekcji, pro- 
tekcji dla spraw i interesów oso- 
bistych, protekcji do posad...“ 

»--Skoro jednak system list par 
tyjnych pociąga za sobą napływa- 
nie do organizacyj ludzi, żądają- 
cych za to zapłaty w formie pro- 
tekcji, to Blok na' to niebezpie- 
czeństwo byłby stale bardzo silnie 
wystawiony. Wiemy, jak te proś- 
by są natarczywe, — boję się, że 
jeśli nawet nie posłowie, to nasza 
orgamizacja polityczna mogłaby 
naciskom ulegać. Znaleźlibyśmy 
się wkońcu w konflikcie z poczu- 
ciem sprawiedliwości, której za- 
przeczeniem jest protekcja. Nale- 
żało więc zarzucić system, który 
mógłby zarówno dla nas samych 
jak i dla Państwa stać się szko- 
dliwym. Postanow:liśmy zrezygno- 


wać raczej z tej przewagi polity- 
cznej, jaką wybory według syste- 
mu dotychczasowego nam zapew- 
niały, aby przeciąć to zło, jakie 
wyrastać zaczynało. 

System bowiem czyniąc ze zwo- 
lenników obozu ludzi uprzywilejo- 
wanych przed resztą . społeczeń- 
stwa jest zaprzeczeniem sprawie- 
dliwośc:. Na systemie takim ustro 
ju państwa opierać nie można”. 
Po tej rewelacji, że oddanie „mo- 

nopolu na Polskę” w ręce jednej 
partji oznacza akurat walkę z przy 
wilejami dla ludzi tej partji p. Sła- 
wek ocenił krótko położenie po 
zgonie Józefa Piłsudskiego: 
„„„Próby szukania innego czło- 
wieka, któryby przez swą wielkość 
mógł niieć tak pełną władzę moral 
ną, — nie dałyby wyniku. Gdy- 
byśmy chcieli innych do tej roli 
przymierzać, łatwo „byśmy ` spo- 
strzegli, że ta potęga autorytetu 


Myśli i poglądy p. Sławka 


nia. Znaleźć je musimy na drodze 

innej...*. 

Jakaż ta inna droga? P, Sławek 
ją wskazuje: 

„Nie usiłujemy przekładać de- 
cyzji na autorytety, których byś- 
my- poszukiwali poza ramami 
przez konstytucję określonem:, na 
autorytety, któreby mogły wejść 
w sprzeczność z organizacją pań- 
stwa lub też z prawem, w konsty- 
tucji zawartem. Prawo — jako 
naczelny regulator ma nami rzą- 
dzić, a w ramach prawa ten, kogo 
prawo do tego wyznacza”. 
Szkoda, że p. Sławek nie przyto- 

czył ordynacji wyborczej do Sej- 
mu, jako wspaniałego przykładu 
ta wlasnej pięknej tezy... 

kk 


* 

Tyle powiedział szef Rządu w 
dn. 6 lipca 1935 r, Tak wygląda 
jego pogląd na rzeczywistość 
polską, jego skala podejscia do 


nie może być nikomu nadana. I nie| problemów i dramatów, które 
na tej drodze szukajmy: rozwiąza- | przeżywa kraj!... 


Konflikt wiosko-abisyński 
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Japonia i Z.S.S.R. 


Z Tokio donoszą: Agencja ,„Ko- 
kutsu” podaje, że japońskie koła 
wojskowe w Mandżurji wyrażają 
silne niezadowolenie spowodu os- 
tatniej noty protestacyjnej Z. S. S. 
R. w sprawie incydentów granicz- 
nych na Dalekim Wschodzie, Koła 
wojskowe uważałą ton noty sowie 
ckiej za wyzywający i nieusprawie 
dliwiony. Według opinji kół woj- 
Skowych nota sowiecka stwarza 
nową sytuację i jest dowodem, że 
wszelkie rozmowy Z, S. S. R. o de- 
militaryzacji strefy granicznej, są 
bezużyteczne dopóki Z. S. S, R. 
posiada na granicach przewagę li- 


czebną. Rosja Sowiecka. powinna 
przedewszystkiem zmniejszyć swe 
siły zbrojne na Dalekim Wscho- 
dzie o ile chce prowadzić rokows- 
nia w sprawie pacyfikacji stosun- 
ków na pograniczu sowiecko - man 
dżurskiem. 
gp 

Z Charbina donoszą, że konsu- 
iat generalny Z, S. S. R. w Char- 
binie zaprzeczył wiadomościom, 
według których wszyscy obywate- 
le sowieccy, zamieszkali w Man- 
dżurii, otrzymać mieli rozkaz opu- 
szczenia terytorjum mandżurskiega 
do 25 sierpnia b. r. (ATE). 


Piorun uderzył 
w hydroplan Mussoliniego 


Mussolini 
Eboli (w prowincji Salerno) rewji 
bataljonów czarnych koszul, któ- 
re udają się w najbliższym czasie: 
do Afryki Wschodniej. 

W czasie lotu do Salerno pio- 


dokonał wczoraj w |run uderzy w antenę wodnopła- 


towca, wiozącego Mussoliniego. 
Wodnopłatowiec nie został uszko 
dzony, tylko  radjotelegrafista 
zemdlał. (PAT). 


Zamknięcie Kanału Suezkiego 


dla włoskich okrętów wojennych i transportów broni? 


WYM!IJAJĄCA ODPOWIEDŻ 
AMERYKI, 


Z Waszyngtonu donoszą, że Rząd 
Stanów Zjedn. udzielił już odpo- 
wiedzi na notę Abisynji, domagają - 
cą się interwencji St, Zjedn, spo- 
wodu grożącego naruszenia paktu 
Kelioga. 

Odpowiedź, którą doręczył Rzą- 
dowi abisyńskiemu charge d'affai- 
res St. Zjedn, w Addis - Abeba, od- 
rzuca żądanie Abisynji podjęcia 
przez St. Zjedn. akcji i wyraża na- 
dzieję, że interwencja, podjęta 
przez Ligę Narodów, będzie sku- 
teczna. St. Zjednoczone nie mogą 
dać wiary, że Włochy, czy Abisy- 
nja będą usiłowały załatwić spór 
środkami innemi, jak tylko pokojo- 
wemi, 

SPRAWA TAJNEGO UKŁADU 
WOJSKOWEGO. 

„Times" donosi, że wiadomość, 
jakoby podczas pobytu generała 
Gamelin'a w Rzymie, został zawar- 
ty układ wojskowy francusko-wło- 
ski, jest conajmniej przedwczesna. 

Korespondent . dyp!omatyczny 
„Daily Herald” twierdzi natomiast, 
że współpraca francusko - włoska 
przybrała obecnie cechy porozu- 
mienia wojskowego. 

ANGLJA CZEKA NA LIGĘ 
NARODÓW, 
Korespondent _ dyplomatyczny 


„Morning Post” podkreśla, że Rząd 
angielski nie wysunął żadnych kon 
kretnych propozycyj w Paryżu w 
sprawie Abisynji. Przed zebzaniem 
się Rady Ligi Narodów na najbliż- 
szą sesję jesiepną nie będą powzię- 
te żadne wiążące decyzje. 

Zarówno „Morning Post", jak i 
„Daily Telegraph” zaznaczają, że 
Rząd angielski jest przeciwny wszel 
kim krokom indywidualnym, stojąc 
na stanowisku, że sprawa konfliktu 
włosko - abisyńskiego interesuje 
całą Ligę Narodów. 

FRANCJA NIE CHCE SIĘ 
ANGAŻOWAĆ, 

„Le Journal” pisze, że stanowi- 
sko Francji w sprawie abisyńskiej 
jest jasne. Anglja stała się zwo- 
lenniczką teorji faktów dokona- 
nych i odwróciła się od paktu Ligi 
Narodów, proponując Włochom 
kompromis poza normalną proce- 
durą genewską, Francja nie może 
zgodzić się na to, by postawiona 
została pomiędzy Anglją, a Wło- 
chami, ponieważ popełniono błę- 
dy. 
Według „Excelsior“ usiłowanie 
Anglji skłonienia Francji do wy- 
warcia presji na Włochy spotkało 
się ze strony Rządu francuskiego z 
zastrzeżeniem. W Paryżu stawia- 
ją zapytanie, czy jest rzeczą roz- 
sądną zaostrzać dyscyplinę Ligi 


Walka trwa dalej! 


Tworzymy szeroki front proletarjatu, mas włościańskich 
i mas pracowników umysłowych 


Włóch wtedy, gdy Londyn wpły 

wał na złagodzenie tej samej dyscy- 
pliny aż do uprzejmości wobec Nie 
miec, 

„Le Poputaire' oświadcza: Jeżeli 
Anglja zajmować się będzie Ligą 
Narodów tylko wtedy, gdy jej bez- 
pośrednie interesy wchodzą w gre, 
to apel jej padnie w próżnię, a Li- 
$a Narodów zginie od uderzenia, 
jakie jej zadano w czarwcu r. b, 


LIGA DOMAGA SIĘ ZAMKNIĘ- 
CIA KANAŁU SUEZKIEGO, 
Wysunięta przez pewne koła ge- 

newskie możliwość zamknięcia ka- 

nału Suezkiego, na wypadek zao- 
strzenia się konfliktu włosko-abi- 
syńskiego, była wczoraj przedmio- 
tem rozważań kilku wybitnych 
prawników, znawców prawa mię- 
dzynarodowego. Według opinii, pa- 

nującej w kołach zbliżonych do Li- 

gi Narodów i pokrywającej się ze 

stanowiskiem prawników, zobowią- 
zania zawarte w statucie kanału 

Suezkiego i nieprzewidujące możli- 

wości zamknięcia kanału dia okrę- 

tów państwa, prowadzącego wojnę, 
mogą być uchylone decyzją Ligi 

Narodów, jako sprzeczne z postano 

wieniami statutu Ligi, dotyczącemi 

przeciwdziałania _niebezpieczeń- 
stwu wojny, W kołach Ligi Naro- 
dów panuje przeświadczenie, że 


Narodów aż do przymusu wobec | 


. 


Rada Ligi w razie wydania zakazu 
transportów broni do Somaii i E- 
rytrei byłaby uprawnioną do prze- 
prowadzania rewizji wszystkich o- 
krętów przejeżdżających przez ka- 
nał Suezki i do konfiskowania ma-- 
terjału wojennego. 

W związku z projektowaną w po- 
czątkach przyszłego tygodnia po- 
dróżą Generalnego Sekretarza Ligi 
Narodów, Avenola, do Londynu, 
przypuszczają w kołach genew- 
skich, że Avenol w rozmowach z 
przedstawicielami Rządu  angiel- 
skiego omówi również kwestje, 
związane z praktycznem przepro- 
wadzeniem ewentualnego zakazu 
transportu broni do Afryki Wscho- 
dniej. W kołach genewskich pod- 
kreślono jednak, że prawdopodob- 
ność wydania takiego zakazu iest 
minimalna, a to ze wzgiędu nz po- 
ważne trudności, w obliczu któ- 
rych znatazłaby się Liga Narodów 
w razie podjęcia tak zdecydowane- 
go kroku przeciw Włochom. 


WOJSKA WŁOSKIE WCIĄŻ 
JADĄ DO AFRYKL . 

Trzy włoskie baterje przeciw- 
lotnicze odjechały z Rzymu do A- 
tryki Wschodniej. 

Parowiec „Pollenzo”* odptynął z 
Cagliari (na Sardynji) z wojskiem 
do Afryki Wschodniej. (PAT). 
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Walka o prawo wyborcze 


„Musi paść z tej trybuny słowo: odpowiedzialność...” 


Mowa senacka tow. Doroty Klłluszyńskiej 


W toku debaty generalnej w 
Senacie nad ordynacjami wybor- 
czemi BBWR. przemawiała, jak 
pisaliśmy, tow. Dorota Kłuszyń” 
ska. Mowę jej drukujemy dzisiaj 
według stenogramu, Red. 
Dochodzimy do punktu szczyto- 

wego okresu, rozpoczętego przed 


wiłi motorniczego o pierwszorzęd 
nych kwalifikacjach, 
nak motor, złamie wóz, wyrzuci 
pasażerów, ale tego biegu, który 
wóz historji 
wstrzyma. 


złamie jed- 


ma przebiec, nie 


Można jakiś czas tylko budo- 


wać na bierności mas. Przypatrz- 


dział, że trzeba się było dawniej 
wkupywać na listy, że zaszedł wy 
padek, że trzeba było złożyć na- 
wet większą sumę pieniędzy. My 
takich faktów nie przeżywaliśmy. 
Potępiam podobne podejście do 
sprawy, jeżeli ono istniało. Ale je- 
żeli związek cukrowników, czy 


wagę, bo doprowadza do skonsoli- 
dowanej większości i umożliwia 
parlamentarną większość. 


NIC NIE ZOSTAŁO Z DAWNYCH 
HASEŁ. 
Tak mówili ludzie czołowi wa- 
szego obozu. Z tego wszystkiego 
dosłownie nie zostało nic. 


my się w perspektywie kilku mi- 
nionych lat -— na jakiej wyżynie 
stoi naród, a na jak niskim pozio- 
mie stoją ci, którzy chcą narodo- 
wi w tej chwili przewodzić. Kie- 
dy nastała „chwila osobliwa", 
kiedy doczekaliśmy się nareszcie 
Polski niepodległej, ile wspaniało- 
myślności, ile wielkości było w 
masach. W tym momencie nie szu 
kał'lud porachunków ani z tymi, 
którzy w 1905 r. kozaków spro- 
wadzili i gubernatorów prosili o 
pomoc przeciw strajkującym for- 
nalom, ani z tymi, którzy w fabry 
kach znecali się nad robotnikiem 
z całą bezwzględnością. Chwila 
była wielkam. chwila była taka, 
która tylko raz zdarza się na prze 
strzeni wieków i w tym momen- 
cie lud powiedział: nie liczmy się; 
dla wszystkich jest w tej chwili 
niepodtegła Polska. A jak panowie 
odpowiadacie narodowi za iego 
wielkość i wspaniałomyślność? 
Marszałek: Pani Senatorko, my 
jesteśmy przy ordynacji wybor- 
czej. 
DOKONUJE SIE WYWŁASZCZE- 
NIE NARODU Z PRAW. 
Tow. Kłuszyńska: Właśnie się 
do niej zbliżam. Jak panowie od- 
powiadacie na tamta chwilę? Po- 
woli, systematycznie przygotowy- 
waliście wywłaszczenie narodu z 
praw. I to się dziś dokonywa. Je- 
śli sama konstytucja była już cięż 
kiem bardzo uderzeniem. w społe- 
czeństwo,: to „ordynacja. wyborcza 
jest uderzeniem najbardziej bez- 
pośredniem. Każdy obywatel w 
Polsce niepodległej miał dotąd 
prawo pójść z kartką wyborczą i 


kilku łaty wielkim wstrząsem, któ 
ry w konsekwencji przekreślił ró- 
żne prawa i różne zobowiązania. 


PRZEKREŚLONA KONSTYTUCJA 


Społeczeństwo wierzyło wtedy, 
że to będzie może jeden z ostat- 
nich wstrząsów i że dalsza droga 
rozwoju stosunków będzie już spo 
kojniejsza. Taka wiara była w lu- 
dziach. Ale okres ten kończy się 
dzisiaj znowu przekreśleniem pra- 
wa, prawa  któreście panowie 
sami sobie uchwalili. Nowa Kon- 
stytucja jest przekreślona. 

Wiemy — niema tajemnic, któ- 
reby nie przeszły poza mury ta- 
kich czy innych konwentyklów,— 
wiemy, że nie wszyscy w waszych 
szeregach godzili się z tym pro- 
jektem ordynacji wyborczej; wie- 
my, że mówili wręcz:  łamiecie 
własną konstytucję. I jakto! więc 
w tym całym waszym obozie, któ- 
ry wziął przewodnictwo nad kra- 
jem, gorzej, jak w Sodomie i Go- 
morze — nie znalazło się nawet 
10 sprawiedliwych, którzyby sta- 
nęli i powiedzieli: mamy odwa- 
gë. Wiemy, jaka kara spadła na 
Sodomę i Gomorę; że udało się 
Lotowi wyjść z miasta, to nie 
przesądza, że I innym w innych 
okolicznościach to się uda. 


NIE PRZEKREŚLICIE PARTY]. 


Pan Loewenherz mówił o par- 
tjach. Niema siły, któraby prze- 
kreśliła partje. Życie polityczne i 
życie społeczno - gospodarcze są 
ze sobą najściślej związane; nie 
można rozdzielić tych dwóch prą- 
dów życia. Życie polityczne będzie 


System wyborczy, który pano- 
wie dziś proponujecie jest syste- 
mem, który oddaje cały aparat 
wyborczy w ręce biurokracji. 

Kolegium wyborcze! Referent 
Loewenherz zapewniał, że prze- 
cież tam dostać się będzie mógł 
każdy obywatel, który z; tytułu 
zasług, takich czy innych, znaj- 
dzie uznanie członków kolegjum, 
bo będą przecie przedstawiciele 
robotników, przedstawiciele chło- 
pów, dlaczego nie mieliby wpuś- 
cić takiego zasłużonego? 


„SZMATY“ MINISTRA ZARZYC- 
KIEGO. 


Przedewszystkiem wytłumaczmy 
sobie, co to znaczy „zasłużeni“. 
To jest pojęcie bardzo względne. 
Czy tacy panowie, którzy siedzą 
w radach przybocznych przedsię- 
biorstw obcego kapitału, których 
bardzo brzydko nazwał p. min. Za 
rzycki, czy oni nie będą mieli pra 
wa powiedzieć, że są także „zasłu 
żeni“, Obcy kapitał przez swoich 
przedstawicieli o nie najwyższej 
marce moralnej będzie miał także 
prawo decydować, kto ma być w 
Polsce posłem. 


Ta właśnie ustawa wyborcza, 
która dotychczas obowiązywała, 
ta ustawa była szkołą dla ludno- 
ści. Nie numerki decydowały. To 
była tylko forma, a treścią byli 
ludzie, którzy stali na tych listach 
z wolnej, nieprzymusowej woli 
wprowadzeni na nie. Ktoś z Pa- 
nów na-Komisji sejmowej powie- 


— Z O W EE R Z AZ O W Z) | OE 


związek ziemian, czy  fabrykan- 
tów składa 16, 10, 5 czy 2 miljo- 
ny na akcję wyborczą BBWR., 
czy to nie jest istotnie wkupywa- 
nie siebie z całą bezwzględnością 
i z całym bezwstydem do życia 
politycznego, tylko z tego tytułu, 
że się ma pieniądze i wpływy? To 
nie jest tajemnica. Wiemy ile ko- 
sztowały wybory i w jakim pro- 
cencie takie czy inne ugrupowa- 
nie było w Polsce opodatkowane. 
Tym argumentem walczyć uwa- 
żam za wielką nieostrożność, ba, 
powiedzmy nawet, za lekkomyśl- 
ność z Panów strony. 


NA UL. DUNAJEWSKIEGO w 

KRAKOWIE W SIEDZIBIE P. P. 

S. D. DOJRZEWAŁY WIELKIE 
SPRAWY. 

Partje polityczne były funda- 
mentem, na którym wyrosła nie- 
podległa Polska. Przypomnę Pa- 
nom okres który p. premjer Sła- 
wek zna tak dobrze, jak ja. Dro- 
ga na Wawel do krypty Leonar- 
da prowadzi przez ulicę Dunajew 
skiego 5 w Krakowie. Tam była 
siedziba Polskiej Partji Socjalisty 
cznej Galicji i Śląska. Uczestni- 
czyłam w  niejednem zebraniu, 
bardziej czy mniej poufnem, na 
którem Józef Piłsudski rozwijał 
swoje piany. A chociaż mieszkał 
przy ul. Szlaku, a bardzo niedale- 
ko od niego mieszkał hr. Stani- 
sław Tarnowski, Piłsudski nie po 
szedł do Tarnowskiego, nie przed 
nim rozwijał swoje plany, tylko 
przed robotnikami w pierwszym 


biegło swoim biegiem, a gdy nie 
znajdzie możliwości dania wyra- 
zu temu, co się dzieje w Państwie, 
z trybuny sejmowej czy sendc- 
kiej, będzie szukało zupełnie in- 
nych łożysk i dróg. 


NIE MA CHOLERY, JEST 
„SŁABOŚĆ“. 


‘Mam głębokie przekonanie, że 
bardzo wielu ludzi z obozu rządo- 


wego i z Rządu zupełnie nie zna 
sytuacji w kraju. Przypomina mi 
to gubernatora rosyjskiego, w któ 
rego gubernji szalała cholera, lu- 
dzię umierali. Do Petersburga do- 
szła wiadomość o krytycznej sy- 
tuacji w gubernii. Pytano guber- 
natora, co tam u ciebie słychać? 
cholera? Powiada, nie, wprawdzie 
ludzie umierają w kurczach i bó- 
lach, wprawdzie  czernieją po 
- śmierci, ale to nie jest cholera 
tylko... słabość. Mam wrażenie, 


Że relacje, które przychodzą dzis 
do Warszawy, są tej samej natu- 
ry. Nie cholera, ale... słabość. Ale 


tam „w terenie“ jest zupełnie obo 
iętne, jaka będzie nomenklatura 
urzędowa. W „terenie“ jest źle, 
sytuacja jest krytyczna, katastro- 
falna, trzeba podejść do tych 
Spraw z całym objektywizmem, z 
całą dobrą wolą i z całem prze- 
konaniem, że nie można wstrzy- 
mać biegu historji. 


ZŁAMIECIE WÓZ, WYRZUCICIE 
PASAŻERÓW. 


Gdybyście Panowie nasypali do | 


kół państwowego wozu nie wiem 
jakiego piasku, gdybyście posta- 


POT YYSRYTYTTEOT? TM OESOTO AT 
Wkłady Oszczędnościowe 
w P.K.0. ` 


w m-cu czerwcu 1935 r. 


W miesiącu czerwcu wkłady oszczę 
dnościowe, jak również i liczba csz- 
czędzających wykazują dalszy bardzo 
poważny wzrost. 

Wkłady oszczędnościowe wzrosły o 
8.227.837-— zł., osiągając na dzień 
30 czerwca b. r. stan 660.634,553,— 


ze wzrostem wkła- 
oszczędnościowych wzrosła w 
tym czasie i liczba oszczędzających 
w P. K. O. W ciągu czerwca b. r. 
P. K. O. wydała 50.208 nowych ksią- 
żeczek oszczędnościowych, osiągając 
na dzień 30 czerwca 1035 r. 1.702.995 
książeczek. 


głosować na kogo chciał. Miał to 
prawo. Ale czy to tylko my — so- 
cjaliści głosimy tę prawdę, że tyl- 
ko bezpośrednie pięcioprzymiotni- 
kowe prawo wyborcze jest rzeczy 


wiście słuszne i sprawiedliwe? Po 


słuchajmy co referenci tej ustawy 
w Sejmie i ojcowie jej w waszym 
Bloku, co oni mówili nie tak da- 
wno o  pięcioprzymiotnikowem 
prawie wyborczem. 

„Nie podzielam poglądu, jakoby 
poziom Sejmu zarówno moralny 
jak i intelektualny mogło podnieść 
ograniczenie zasady proporcjonal- 
ności i zniesienie list państwowych 
oraz wprowadzenie systemu głoso- 
wania na osoby, a nie na listy”, 
Tak mówił w r. 1932 p. poseł 

Podoski. Dalej p. Podoski twier- 
dził, że nie można zniżyć liczby 


posłów wobec wielkości kraju ni- 


żej, niż do 360, a po drodze zgu- 
bił 1/3, nim doszedł do chwili o- 
becnej. 

A co mówił najwybitniejszy te- 
raz człowiek obozu panów, t. j. p. 


Car? Na posiedzeniu Komisji Kon 


stytucyjnej Sejmu dnia 28 stycz- 
nia 1932 r. zabrał on głos, p. Car 
oświadczył co następuje: 
„Wprowadza referent do konsty- 
tucji tylko 2-przymiotnikowe pra- 
wo wyborcze, to jest wymienia tyi- 
ko zasadę powszechności i tajno- 
ści. Z tego możnaby wnosić, że po 
zostałe 3 przymiotniki chce skreś- 
lić. To byłby wniosek błędny. Te 
3 przymiotniki nie mają być wy- 
kreślone z ustawodawstwa polskie- 
go. Kwestja ta w praktycznem u- 
jęciu sprowadza się do zagadnie- 
nia  kodyfikacyjnego, mianowicie 
gdzie umieścić te 3 przymiotniki, 
czy także w konstytucji czy w ja- 
kimś innym akcie, któryby nie 
miał charakteru konstytucyjnego, 
lecz charakter ustawy zwykłej. 
Dlatego jako generalny referent 
stwierdzam raz jeszcze, że będzie- 
my zatem, ażeby 5-przymiotniko- 
we prawo wyborcze utrzymać, a 
rozdzielenie i ustosunkowanie tych 
przymiotników uznajemy za zaga- 
„dnienie natury kodyfikacyjnej. O- 
świadczam się także za systemem 
list, gdyż doświadczenie dotych- 
czasowe pod tym względem wska- 
zuje, żo system list ma pewną przę 


Mały felieton 
Przed świtem 


ność, a my... Cóż my? my jesteśmy 
szeregowcami i musimy ich słuchać. 
Czy nie tak? Źle byłoby, gdyby wszy 
scy myśleli, rządzili i rozkazywaki. 
Zresztą, wygodnie mi z takiem ro- 
zumowaniem. Nikt przecież mie ciq- 
gnie do odpowiedzialności prostego 
szeregowca, jeśli kampanja została 
przegrana. Co innego sztab general- 
my. O, ci będą odpowiadali, jeżeli 
wojnę Się przegra. 

— Nieprzyjaciel bierze do niewoli 
zarówno szeregowca, jak t szefa 
sztabu — zahuczał bas. 

— Porównanie niezupełnie trafne. 
Mówię o innej odpowiedzialności. 
Otóż... eo do mnie, to nie jestem tak 
spokojny, jak pan.. Może zgasić 
światło? 

-— Mnie bez różnicy. 

— To jeżeli pam kolega pozwoli, 
to zostawimy tę nocną lampkę o nie- 
bieskiem, a raczej granatowem świe 
tle.. To światło jakoś dziwnie na 
mnie działa uspakajająco. Opowiem 
panu ciekawa rzecz. Dawniej, zanim 
mnie zabrano do polityki, miałem 
zwyczaj co rano spoglądać na baro- 
metr. Chciałem wiedzieć, jaka zapo- 
wiada się pogoda. Czy jest większe 
ciśnienie, czy mniejsze. Od czasu 
zaś, jak mnie zaangażowano w po- 
lityce, przestałem patrzeć się na ba- 
rometr i rano przedewszystkiem wy 
glądam na róg ulicy, czy obywatel 
w granatowem ubraniu stoi na swo- 
jem miejscu. Jak dotychczas, zawsze 
stoi. To mnie uspakaja, Dlatego tak 
lubię to światło granatowe... Ono dla 
mnie jest zapowiedzią pogody... Ale 
nieraz myślę sobie, że pewnego dnia 
zerwę się ramo, utartym zwyczajem 
wyjrzę na róg ulicy t nie dojrzę me- 
go ulubionego koloru. Rozumie pan? 
Nie będzie ciśnienta... 

— No i eo, no i co wtedy? 

— Wtedy już będzie zapóžno. 

— A więc niech będzie od czasu,| Nastąpiła chwila milczenia. 
jak mnie zabrano do polityki, Otóż| — Że też pan kolega przed nocą 
od czasu, jak mnie zabrano do poli- | takiemi opowiadaniami straszy... 
tyki, powiedziałem sobie, nam my-| ~- Przed nocą?.. Panie kolego, 
śleć nie kazano. Proszę pana kolegi, |nizeb pan wyjrzy przez okno... Już 
czyś pam wziął na siebie odpowie-|po nocy. Już świta. 
dzialność za Państwo albo ja? Ont,| Rzeczywiście świtało. 
nasi przywódcy, wzięto odpowiedzial ULTIRUS. 


Nocny pociąg pośpieszny już od 
godziny był w drodze. Starszy kon- 
duktor już był skontrolował bilety i 
ruch na korytarzu powoli zamierał. 
Pasażerowie pozamykali przedziały 
i pozasłaniali firankami okna. 

Pociąg chwilami zwalniał bieg, a 
wówczas kola wybijały jednostajne 
„tak-ta-ltak* z akcentem na pierw- 
szej sylabie. Chwilami bieg stawał 
się szybszy, a wówczas akcent zmie 
miał się i przenosił się na trzecią sy- 
labę. Od czasu zaś do czasu nabierał 
jakiegoś szalonego pędu, a wówczas 
rytm był dwutaktowy z akcentem 
na drugiej sylabie, 

Mój sąsiad w przedziale rozcią- 
gnął Się na ławce t rychło zasnął, 
lekko oddychając i sapiąc, przyczem 
wydawał dźwięk podobny do pyta- 
mia: „Co to?", w którem kryło się 
zdziwienie i zdumienie. 

— Nic mądrzejszego nie wymy* 
ślisz — powiedziałem sobie i rów- 
nież ułożyłem się do snu. 

W przedziale było duszno. Na sen 
nie zanosiło się. Ostrożnie, żeby ni- 
kogo nie zbudzić, uchyliłem drzwi. 

Z sąsiedniego przedziału  docho. 
dziła mnie rozmowa dwuch panów, 
którzy, sądząc widocznie, że cały 
wóz śpi, głośno rozmawiali. 

-—— No i cóż, panie kolego? Co pan 
sądzi o tem wszystkiem? Dobrze 
zrobiliśmy, głosując za temi ustawa- 
mi? — zapytał głuchy basowy głos. 

—- Jeżeli mam być szczery, panie 
kolego, to ja mie nie sądzę i nie mie 
myślę. Nie naszą rzeczą sądzić i my 
sleć. Od tego Są nasi przywódcy. Ich 
rzeczą jest myśleć i rozkazywać, a 
naszą słuchać i wykonywać. Przy- 
znam się panu, że w ciągu tych pie- 
ciu lat, od czasu, jak zabrałem się 
do polityki... 

— Pan się zabrał? 
o tem, 


Nic nie wiem 


łączność ze sobą 


rzędzie, i chłopami, bo wiedział, 
że dla swoich rewolucyjnych po- 


rywów, dla swoich zamiarów, 


nic ma po co stukać do innych 
wrót, bo inni ludzie nie zrozumie- 
liby tego wszystkiego, 
stało, co szło i co musiało przyjść. 


co nara- 


TWORZY SIĘ WIELKI BÓL 
I WIELKI ŻAL. 
Panowie, mam to głębokie prze 
konanie, że w tej chwili nie doce- 
niacie sytuacji, nie rozumiecie, co 


narasta. Warstewka na warstew- 


ce układa się, wchodzi w duszę, 


w serca narodu, wielki ból i wiel- 
ki żal. Odtrącenie, wyrzucenie za 


nawias życia politycznego miljo- 


nów ludzi, skazanie ich na samo- 


wolę dygnitarzy, łamanie moral- 


ne ludzi i zmuszanie ich do głoso- 


wania wbrew swojemu sumieniu 
z obawy przed utratą kawałka 
chleba, — czy to wszystko może 
przejść bezkarnie? A przecież gra 
idzie nie o małą rzecz, o istnienie 
Państwa, które w swojej budowie 
pozostanie przecież państwem 
chłopów i robotników, bo zgo- 
dzimy się, że ' chłopi, robotnicy 
i głodująca inteligencja pracu- 
jąca, — to jest 90 proc. całej 
ludności. I tych wszystkich chce- 
cie Panowie zdegradować, ode- 
brać im prawo decydowania o lo- 
sach kraju. 


NIE CZAS NA ŻADNĄ SŁABOŚĆ. 

Pewnie, przykre jest, zwłaszcza 
nam, ludziom pokolenia starszego, 
że to wszystko dokonuje się pod 
kierownictwem ludzi, których krót 
ko nazywamy: ludzie pierwszej bry 
gady. To jest przykre, ale to nie- 
ma i nie może mieć żadnego wpły- 
wu ma ustosunkowanie się całego 
społeczeństwa do wszystkich prze- 
jawów, które są rezultatem akcji, 
prowadzonej od szeregu lat. Niema 
miejsca i nie może być miejsca na 


żadne załamania, na żadne czułości, 


na żadną słabośćć, Obywateie mu- 
szą znaleść siłę i moc, by powie- 
dzieć jasno: tym statkiem nie może 
cie płynąć, rozbijecie siebie i roz: 
bijecie także to wielkie dobro, 
które się nazywa niepodległą Pol- 
ską. Tyle mocy w kraju się znaj- 
dzie, Może się znaleźć śmiałek, 
który powie: Sam przepłynę; ale 
to będzie jednostka, a państwo nie 
może stać na wysiłku pojedyń- 
czych ludzi, ale oprzeć się musi na 
wysiłku miljonów ludzi, czujących 
i odpowiedzial- 
ność. Tem bardziej, że życie prze- 
cież obnaża zawsze zakłaman:e, 
choćby ono chodziło w masce pra- 
wa. Dziś utrwala się przekonanie, 
że prostą drogą człowiek niczego 
nie załatwi, a naród chce prostą 
drogą załatwiać sprawy swoje. Pro 
sta droga jest krótsza, dogodniej- 
sza, Powstały jednak warunki ; 
stosunki, które usunęły wiarę, że 
można w ten sposób rzeczy załat- 
wiać, 

ALBO OSZUKALI WTENCZAS, 
ALBO NIE MÓWIĄ PRAWDY 
TERAZ. 

Choćby obywatel był  najciem- 
niejszy, tó jednak gdy skojarzy te 
różne wasze opowiadania z przed 
kilku miesięcy z tem, co dzisiaj pa- 
nowie proponujecie, musi sobie po- 
wiedzieć, że coś się w tem nie zga- 
dza; albo oszukaliście go wtenczas, 
albo teraz nie mówicie prawdy. 

Wasza droga przechyła całą sza- 
lẹ życia „na prawo", 

I panowie ze Stronnictwa Naro- 
dowego całkiem niepotrzebnie tak 
bardzo psują sobie krew, tak się 
irytują, tak krzyczą przecw „sa- 
nacji”. W niedługim okresie czasu 
panowie z „Pierwszej Brygady” 
muszą się z panami spotkać, nie z 
tymi starymi endelkkami, których 
nazwiska są kamieniem obrazy, 
ale przecież wyrasta nowe poko- 
lenie „narodowców”, które nie bę- 
dzie miało dawnych uprzedzeń i 
panowie się pogodzicie, pięknie się 
pogodzicie. Będzie Polska „narodo- 
wa”, może będzie jeszcze bardziej 
„katolicka”, niż jest w tej chwili, 
ale nie będzie Polski Ludowej. Sta- 
tek „sanacji płynie właśnie do 
waszych „narodowych portów, i 
to jest niebezpieczeństwo, które 


zagraża Polsce, i to jest niebezpie- 
czeństwo, przed którem trzeba na- 
ród ostrzec, to jest niebezpieczeń- 
stwo, z którem trzeba walczyć, a- 
żeby mu ewentualnie zapobiec. 

Marszałek: Pani senatorko, pani 
odbiega od tematu. 

Tow, Kłuszyjska: A ja mam wra- 
żenie, że jestem najbliżej tematu. 

Marszałek: Pani senatorko, ja tu 
decyduję, 

Z TEJ TRYBUNY MUSI PAŚĆ 
SŁOWO „ODPOWIEDZIALNOŚĆ"” 


Tow. Kłuszyńska: Kończy się 
sprawa w Sejmie i Senacie. Teraz 
znajdzie się za kilka dni w ręku 
pana Prezydenta, Pan Prezydent 
ma podpisać te ustawy. Pan Pre- 
zydent Prezydent w myś! nowej 
Konstytucji jest czynnikiem władzy 
ustawodawczej, jest człowiekiem, 
który bierze całkowitą odpowie- 
dzialność za akt, który podpisze. 
Czy możemy się spodziewać, że na- 
sze przemówienia, nasze dzwonie- 
nie na alarm, że ono może zaważyć 
na szali? Nigdy nie przesądzam 
biegu zdarzeń. Ale niemniej uwa- 
żam, Że z tej trybuny musi paść to 
słowo — „odpowiedzialność* za 
akt o tej doniosłości, jakim jest ta 
ordynacja wyborcza. 

KONTROLA, 

Jest jeszcze jeden moment ogrom 
nej wagi — prawo kontroli, Pań- 
stwo, w którem niema kontroli zu- 
pełnie niezależnej, nie oglądającej 
się na nic, jest narażone na bardzo 
poważne niebezpieczeństwo, 

k% 
* 

I czy panowie nie rozumiecie, że 
w tych warunkach z naszem na- 
stawieniem, z tym duchem nieza- 
leżności, który jest naszą chlubą, 
przy wielkim posłuchu organizacyj 
nym, nie mogła zapać inna uchwa- 
ła Rady Naczelnej, jak tylko ta, że 
w takich „wyborach i.w takich 
warunkach nie można brać udzia- 
łu. Daremnie przekonywał mnie 
p. referent Loewenherz: Wy nie 
rozumiecie sytuacji, przecież tu, 
tam i ówdzie moglibyście wprowa- 
dzić swego posła. To nie jest tak. 
Nasz człowiek mógłby być wpusz- 
czony przez starostę, a takiego 
wpuszczenia przez starostę partja, 
która się nazywa P. P. S., która ma 
swoją kartę dziejową, nie uzna. 
P, P. S. nie przyjmuje mandatów z 
rąk starosty. Przyjmuje mandaty 
tylko z rąk ludu i tylko ludzie, któ 
rzy mają zaufanie narodu, mogą po 
wiedzieć: przyszliśmy, bo mamy do 
tego prawo, a wszystkie inne for- 
my „wprowadzania” posłów nie od 
powiadają ani naszemu pojęciu ho- 
noru, ani naszemu pojęciu godności. 
Jeszcze jeden moment. Powiada 
mi ktoś: czy będziecie brať udział 
w wyborach, czy nie będziec'e bra 
li wdziału, to i tak będzie głosowa- 
ło 90% ludności, Obawiam się, że 
będzie głosowało 110%, jeżeli aku- 
ratnie przez jakąś nieuwagę znaj- 
dzie się w urnie wy ej więcej 
głosów, aniżeli było wyborców. 
Takie wypadki były. 

Piąty Sejm nie będzie Sejmem 
pokoju, któryby rzeczywiście mógł 
przystąpić do wielkiego dzeła prze 
budowy ustroju, przebudowy która 
dokonać się musi, Piąty Sejm tej 
roli nie spełni, bo już z samej swej 
struktury spełnić jej nie może. Cały 
nurt życia mas póździe z tych mu- 
rów na ulicę, do kopalń, do fabryk, 
na folwarki i tam dopiero będzie 
się odbywało wielkie dzieło kon- 
solidacji ludzi z poczuciem odpo- 
wiedzialności, ludzi, którzy będą 
mieli świadomość spełniania wiet- 
kiego dzieła, dzieła, które wypro- 
wadzi Polskę na te inne drogi, na 
szerokie szlaki dziejowe nowego 
świata, Rzecz sumienia każdego z 
posłów i senatorów, którzy głosują 
za tą ustawą. 

Konsekwencje waszej decyzji © 
prawe wyborczem — to rzecz wa- 
szego sumienia į waszego poczucia 
odpowiedzialności, (Okiaski na le- 
wicy). 

kd 

Tow. D. Kłuszyńska złożyła sko- 
lei deklarację Z.P.P.S., zamieszczo- 
ną już przez nas przed dwoma dnia 
mi. 


Odpowiedź 
węgierskich socjalistów 


Premjer węgierski Gömbös o- 
świadczył niedawno w publicznem 

emówieniu, iż nie będzie na 
Węgrzech tolerował marksizmu, a 
związki zawodowe rozwiąże, 

Węgierska socjalna demokracja 
na pogróżki p. Gómbósa odpowie- 


działa następującem  oświadcze- 
niem: 
„Nie jesteśmy skłonni nadal 


tolerować ulicznikowski tón, któ 
rego używa p. prezes ministrów, 
gdy zwraca się do nas, Nie jeste- 
śmy także skłonni tolerować dal 
sze pogróżki. 

Partję socjalno - demokratycz- 
ną oraz związki zawodowe mo- 
żna zlikwidować tylko przy uży- 
ciu brutalnej przemocy, przy zła 


maniu konstytucji i przy syste- 
mie dyktatury. Ale idei socjali- 
stycznej i myśli związkowej nie 
zlikwiduje się nawet temi droga- 
mia... 

Z dyktaturą będziemy tak wal 
czyć, jak walczą nasi niemieccy, 
włoscy i austrjaccy towarzysze, 
I w tem myli się p. Gómbós, są- 
dząc, że w Niemczech, Austrji i 
Włoszech niema już socjalnej 
demokracji, Nic podobnego, Tyl- 
ko teren i metody walki zmieni- 
ły się, 

Jeżeli to ma się stać, to i wę- 


śierska socjalna demokracja bę-. 


dzie kontynuowała walkę zmie- 
nionemi metodami“, 
Odpowiedź godna socjalistów, 


Powrót Habsburgów 


wywoła zbrojna interwencję 


„Małej Ententy" 


W związku z pogłoskami o bli- 
skim jakoby powrocie ex-cesarzo 
wej Zyty i jej syna arcyksięcia 
Ottona do Austrji, wyjaśniają w 
kołach miarodajnych, że pogłoski 
te są na niczem nie oparte. Rząd 
austrjacki przed przystąpieniem 
do omawiania projektu w spra- 
wie zniesienia wyjątkowych u- 
staw  antyhabsburskich, przyjął 
od ex-cesarzowej Zyty i księcia 
Ottona zobowiązania, w myśl któ 
rego ex-cesarzowa i jej syn pozo- 


staną poza granicami kraju. 
** 


% 
Uchwała Rządu  austrjackiego 
w sprawie rewizji statutu rodziny 


"Habsburgów oraz wiadomości o 


ewentualnej restauracji Habsbur- 
gów w Austrji i na Węgrzech od- 
biły się w Rumunji  głośnem 
echem.  Korespondenci prywat- 
nych agencyj, przeważnie z Pra- 
gi, podają wiadomości o możli- 
wościach zbrojnego wkroczenia 
Małej Ententy na wypadek re- 


|stauracji Habsburgów. (PAT). 


Str. 3 
Chrześcijańska Demokracja 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNNŚC (LL) 


nie weźmie udziału w wybor ach pow. Warszawskiego w Warszawie (ul. Zgoda 7 róg Złotej) 


Zarząd Główny Ch. D. rozpa- 
trywał dnia 5 lipca 1935 r. sprawę 
ordynacji wyborczej. Powzięto u- 
chwałę wedle której członkowie 
Stronnictwa Chrześcijańskiej De- 
mokracji nie będą ani ubiegać się 
o mandaty, ani przyjmować man- 
datów. Dalej Zarząd Główny po- 
lecił wszystkim podwładnym or- 
ganizacjom kontynuować z nie- 
słabnącą energją walkę z syste- 
mem  „sanacyjnym, — szczegól- 
nie w okresie wyborczym. 

Uchwała powyższa zapadła je- 
dnogłośnie przy udziale wszyst- 
kich członków Zarządu. Postano- 
wiono ją zakomunikować bawią- 
cemu na kuracji sen. Korfantemu. 

Oświadczenie Ch. D. w spra- 
wie wyborów brzmi: 

„Uchwalone przez „sanacyjną* 
większość Sejmu i Senatu ordyna 
cje wyborcze są niezgodne z za- 
sadami sprawiedliwości chrześci- 
jańskiej, a nawet z obowiązującą 
faktycznie Konstytucją oraz od- 
bierają społeczeństwu zagwaran- 
towane mu powszechne, równe, 
tajne i bezpośrednie prawo wy- 
borcze, ź 


Burze gradowe 
Koło Skarżyska 


W nocy z czwartku na piątek 
nad wsiami Ruda Maleniecka, Wy- 
szyna Rudzka, Wyszyna Fałkow- 
ska, Wyszyna Muchorowska i Ko- 
tonica obok Skarżyska, przeszła 


Olbrzymia większość katol:ckie-. 
go społeczeństwa będzie pozbawio 
na możności swobodnego decydo- 
wania o składzie ciał ustawodaw- 
czych, a tem samem odsunięta od 
wszelkich wpływów na Rządy Pań 
stwa i jego losy. 

Wybory przeprowadzone na za- 
sadzie tych ordynacji dałyby przed 


VI-rok działalności. 


sześciu: laty — jako Instytucja o cechach użytecz- 
ności publicznej i pupilarnej gwarancji funduszów lokowanych (vide 
Dekret p. Prez. Rzplitej z dn. 13.IV.1927 r.) Komunalna Kasa 
Oszczędności (K.K,O.) pow. Warszawskiego osiągnęła — pomimo panu- 
jącego kryzysu — pokaźne wyniki swej działalności. 


Założona przed 


O rozwoju tym świadczy cyfrowo wzrost 


wkładów oraz liczba wkładów oraz liczba 


stawicielstwo biurokracji i admi- i lokat  wkładców i lokat _ wkładców 
nistracji, a nie Narodu, byłyby | 1.1.1929 r. zł 229.630 260|1.1.1933 r. zł _ 13.280.271 20.309 
zatem w całej swojej osnowie fik-|.„ 1930 ,„ „ 3.111.367* - 1.768] „ 1934 „ „ 16.536.558 ` 23.928 
cją j CU PARY 7.409.697 5.966] „ 1935 ,, ,, 20.191.912 29.586 

ś AET, DRS 10.990.678 16.013! 1.5.1935 „ „ 22.552.380 34.377 


W ten sposób wybrane ciała u- 
stawodawcze byłyby zbędne w ży- 
ciu państwowem. 

Solidarnie z innemi stronnic- 
świadczamy, że w takich wybo» 
rach do ciał ustawodawczych Rze 
czypospolitej i Sejmu Śląskiego 


Kwota procentów, wypłacona wkładcom — względnie im dopisana do 
lokat za okres 6-letni — przekracza sumę zł. 4.206.000. Suma obrotów 
rocznych K. K. O. przewyższa 100 miljonów zł. Rozciągając działalność 
na teren podstołeczny (5 miast i 26 gmin podstołecznych, stanowią- 
cych zarazem Związek‘ Poręczycielski tej Instytucji), udziela K. K. O. 
stałej pomocy. kredytowej mieszkańcom osiedli podstołecznych. 

Rozwój rzemiosł, popieranie inwestycyj w gospodarstwach drobnych, 
zakładanie sadów i zakup inwentarza, wreszcie budowa i rozbudowa wsi 


> OET 
sę > wg 2 r: . „| i-Jletnisk — znalazły ze strony KKO gorliwego orędownika, Rozmiar 
Postanowienie niniejsze  wiąże| akcji kredytowej KKO. w okresie ubiegłego sześciolecia ilustruje fakt 
wszystkich członków Stronnictwa.| udzielenia 26.096 osobom pożyczek (zabezpieczonych  materjalnie), na 
Pozbawieni możności wpływu| Ogólną kwotę zł. 47.929.442,— z saldem na 1.1.85 r. zt. 15.103.668). 


Budowa osiedli i udostępnienie wogóle ludności taniego, a bezpośred- 
niego kredytu z KKO. łagodziły tą drogą kryzys gospodarczy, gdy się 
zważy tylko, że na cele budowlane przeznaczyła w tymże okresie KKO 
kwotę zgórą 11.509.954 zł. (8.495 pożyczek). 

Ugruntowany rozwój KKO. przy licznym zespole obsługiwanej co- 
dziennie klienteli (ponad tysiac osób) — stwarzał konieczność po- 
siadania siedziby własnej. Cel ten osiagnięto przez nabycie przed pół- 
torá rokiem gmachu po Banku Przemysłowców (przy ul. Zgoda Nr. 7 
róg Złotej) wraz z całkowitem urządzeniem i skarbcami. 

Za sprawdzian zaufania, jakiem darzy społeczeństwo nowopowstałą 
Instytucję użyteczności publicznej, służyć może fakt — jak to uwidocz- 
nia tabela powyższa — stałego wzrostu wkładów i lokat. 


Przegląd prasy 


SWOI O SWOICH. burza się na organ „Straży Przed- 

Stanowisko grupki p. Jaworow- | niej”, „Kuźnię Młodych”, która za- 

skiego w sprawie bojkotu wybo- | mieściła wiersz Czyżewskiego, U 
rów jest właściwie rzeczą praktv-|tym wierszu pisze „Słowo”, 


parlamentarnego na losy Państwa 

i społeczeństwa, będziemy nadal 
ze zdwojoną  energją prowadzić 
walkę w kraju o przyszłą spra- 
wiedliwą, praworządną, katolicką 
i narodową Polskę“. 


przeszła niebywała nawałnica z 
piorunami, która zniszczyła zasie- 
wy na przestrzeni 3,600 morgów o- 
raz wywróciła 40 budynków go- 
spodarskich, 27 stodół i 4 domy. W 


gwałtowna burza z gradem. Na po- 
wierzchni 600 ha grad wybił zbo- 


Gowarczowie piorun wzniecił po- 
żar, od którego spalił się dom z 
zabudowaniami 


cznie obojętną. Interesujące jest 
natomiast, co, zupełnie zgodnie z 


Krążownik powietrzny 


Departament Wojny w Ameryce 
dokonał wczoraj prób z nowym 
samoltem bombowym. Aparat ten, 
wykonamy z metalu, zaopatrzony 
jest w 4 motory © łącznej sile 700 
koni. Może on rozwinąć szybkość 
do 400 klm, na godzinę. Samoiot 
ten, zwany krążownikiem powietrz 
nym stanowi najsilniejszą broń po- 
wierztną, falką zbudowano dotych 


pływającego z 


czas na świecie. Długość aparatu 


wynosi 21% metra. Rozpiętość 
skrzydeł około 30 m. Waga jego 
wynosi 15,240 kg. 


Bawełna i krew 


Transport mięsa armatniego, od- 
sardyńskiego Porto 


ża. Straty znaczne, (PAT), 


3k k 


x% 
W dwie godziny po tej burzy 
vad wsiami gminy Gowarczów 


(wierć miljona rencistów 


Zakład ubezpieczeń społecznych 


gospodarskiemi, 
przyczem 18-letnia Irena Królikow 
ska doznała poparzeń, Straty bar- 
dzo znaczne. (PAT). 


rzeczywistością, pisze „Walka”* o 
ZZZ. i jego polityce, „Walka” nie 
szczędzi ostrych słów pod adresem 
p. Moraczewskiego, wykazując ca- 
łą obłudę tej grupy. 

ZZZ. jako organizacja solidary- 
styczna, postępuje dwulicowo. Co 
innego pisze w swoim organku 
prasowym pod nazwą „Front Ro- 
botniczy”, co innego masom na 
zebraniach przez usta swych przed 


Na świadczenia rentowe wyda- 


Elmas do Afryki włoskiej, zaszczy- 
cony został przemówieniem pożegnal 
nem p. Mussoliniego, który oświad- 
czył m. in., że jedną z głównych 
przyczyn imperjalizmu włoskiego — 


obliczył, iż na 1 stycznia 1935 r. 
byłe w Polsce 252,755 osób, któ“ 
re z instytucji ubezpieczenia eme- 
rytalneśo pobierały renty inwal:- 
dzikie, starcze, wdowie i sieroce. 


Ułaskawienie Boruty 


Z Kowna donoszą: Prasa litew 


ska podaje, że prezydent Litwy |7e5t dotkliwy brak surowców, a 
ułaskawił poetę litewskiego Boru- zwłaszcza x— bawełny. Ta szczerość, 
niepozbawiona  zapaszku cynizmu, 


tẹ, który wyrokiem Sądu Wojen- 
nego został skazany na 4 lata wię 
zienia za należenie do organiza- 
cji socjalistów rewolucjonistów. 


godna jest pochwały. Lepsze to, niźli 
górne i durne frazesy o „patrjotyź- 
mie”,  „ojezyźnie”,  „mocarstwowo- 


ECHA „WYBORÓW“ DO RAD 


(PAT). |5ć' „Bogu i historji", Szkoda jed- MIEJSKICH W 1934 R. 
nak, że p. Mussolini nie rozwinął W olkteeic""ki 
j ; s ie historycznych „wy- 
OTE |; swej myśli do końca, że nie u- storyczny wy 


borów” do rad miejskich w maju i 
czerwcu 1934 r. odznaczył się spe- 
cjalną gorliwością naczelnik Wy- 
działu Osobowego Dyrekcji Wileń 
skiej P, K, P, p. mjr. Naimski. 
Piętnowaliśmy wtedy bezwzglę- 
dnie te sposoby przeprowadzania 
„wyborów“ i wskazywaliśmy, że 
p. Naimski, Naczelnik Biura Per- 
sonalnego Dyrekcji Kolei w Wil- 
nie, przewodzi metodom teroryzo- 
wania kolejarzy. t 


świadomił odjeżdżających żołnierzy 
co do ich prawdziwej roli w tej wale 
ce o bawełnę. Zdobyta za cenę krwi 
robotników i chłopów bawełna stru- 
mieniem złota spłynie do kas prze- 
mysłowców włoskich i zasili ożyw- 
szo wątlejące ich ramię — rząd fa- 
szystowski. Jego zaś zadaniem i o- 
bowiązkiem jest dbać usilnie o to, 
aby ani „przemysłowcy armji rezer- 
wowej”, ani zwykłego mięsa armat- 
niego na potrzeby fabrykanckie ni- 
gdy nie zabrakło.. Mechanizm go- 
spodarki kapitalistycznej jest w 
gruncie rzeczy prosty. BD. 


Nominacja 
wojewody krakowskiego 


DZIAŁ LEKARSKI 
Dr med. L, FAJGENBLAT 


choroby kobiece i akuszerja 
LESZNO 59, tel. 11-88-92 przyjmuje 3-8 w. 


Dr. H. FRIEDLAN 


choroby kobiece 
Warszawa, 
Tel. 11-65-35 
Lekarzy — 


LECZNICA Specjalistów 


ul. LESZNO 118, tel. 288-04 wszyst. 
kie specjalności czynna od 9 r—8 w. 
oraz wizyty na miasto całą dobę 
chor. weneryczne i skórne oraz den- 
tystyka codz. 


Nowolipie 16 


przyjmuje 5—7 


Przeciwko „Robotnikowi”* wszczę 
to śledztwo, trwające przeszło 6 
miesięcy. Przeprowadzono bardzo 
szczegółowe badania i w rezulta. 
cie.. śledztwo zostało umorzone! 


P MORACZEWSKI PRZED 


Dr. 

mec Hauswirt e Aujpdtgkec id SĄDEM. | 
Weneryczne Eare puana p LA A niu „Wieczór Warszawski" postawił 
oraz w lecznicy,„Dwor- Sprawa nominacji wojewody kra|swego czasu zarzut, p. Jędrzejowi 


N dzk 
Nowogrodzka 4f Moraczewskiemu, iż w walce z 


przeciwnikami politycznymi sto- 
suje metodę rzucania oszczerstw. 
Sprawę rozpatrywał Sąd Okręgo- 
wy w Warszawie, do którego p. 
Moraczewski odwołał się, Zbada- 
ni świadkowie: ś. p. Dąbski, p.p. 

WBSCTTWATA 


cowej" Chmielna 49 


Dr. med. R. SCHARFSPITZ 


Chor. KOBIECE I AKUSZERJA 


Wspólna 3A Tel. 901-44 | Lecznica 


ul. Czerniakowska 213 
p ŁYTY gramofonowe zło 


wypożycza za 2 te 30 


pły! miesięcznie bez kaucji. Wypoży- 
czalnia „„Nowość* Złota 63 — 79 y 


Dr. Ja $zerman 


Akuszerja i chor. kobiece 
Elektoralna 11, tel. 636-68, przyjm. 


kowskiego jest nada! tematem roz- 
ważań — i nie weszła dotychczas 
na realne tory, 

Wczoraj nadeszła do Krakowa 
wiadomość, że nominacja wojewo: 
dy nastąpi dopiero za dwa mies'2- 


ce. 
powstaje wskutek złej przemiany materji. Żądaj- 


ARTRETYZM cie bezpłatnych broszur. STOSUJCIE ZIOŁA 
CHOLEKINAZA H. Niemojewskiego 


Wycieczki Zarządu Głównego T.U.R. 


5—7 pp 
Dnia 15 lipca wieczorem (w po- |nji, Żabie szczyt Howerli, w Czer 
Dr. med. M. SZMALCMAN niedziałek) wyruszy z Warszawy |nohorze zejście na stronę czeską 
z Otwocka wycieczka na Słowaczyznę, | do Jasiny. Powrót doliną Prutu 


CHOROBY „WEWNĘTRZNE 
przeniósł się do Warszawy 
UL. LESZNO 36, TEL. 11.33-68 


Trwać będzie 12 dni, koszt (bez 
pożywienia) 80 zł. — Ostatnie dni 
zapisów, 

Dnia 1 sierpnia wycieczka na 
Huculszczyznę (Wschodrie Kar- 
paty). W programie marsz doliną 
Czeremoszu də Burkutu, góry 
Czywczyńskie, na granicy Rumu- 


przez Jaremcze, Koszt około 50 
zł. (bez pożyw'eria). Wycieczka 
12-dniowa. Zapisy tylko do 15-go 
lipca, 

Informacje i zgłoszenia w Se- 
kretarjacie Gen. TUR, ul. Czer- 
wonego Krzyża 20, tel. 595-03. 


LECZNICA wyłącznie dla 


REUMATYKÓW 


i ARTRETYKÓW 11 | 
Czynna od 10-1 i 4.8 WIERZBOWĄ 


Z sali sądowej stolicy 


no w 1934 roku ogółem 77,9 miljo- 
nów złotych. Wśród rencistów by- 
ło 17,658 osób, ubezpieczonych w 
zakładzie ubezpieczeń pracowni- 
ków umysłowych. (Press). 


Głąbiński, Zdziechowski,  stwier- 
dzil ze strony p. Moraczew- 
skiego brak reakcji na ten welo- 
krotnie publicznie, w prasie po- 
stawiony — zarzut. Sąd oparł się 
jednak.na tem, iż p. Moraczewski 
nie ma za sobą ani prawomocnego 
wyroku sądu, ani orzeczenia sądu 
obywatelskiego, który dawałby po 
wód do nazwania go oszczercą no- 
torycznym i skazał redaktora od- 
powiedzialnego „Wieczoru” na 2 
miesiace aresztu i grzywnę. 

Wczoraj Sąd Apelacyjny wyrok 
ten zatwierdził. 


Obrońca zapowiedział wniesie- 
nie kasacji. 


DROP UCP WARE ON SAA EA REE ETT SAE 


Powrót do służby 
państwowej 


Centralne władze 
wydały zarządzenie, iż wszyscy 
obecni posłowie i senatorowie, 
którzy przed objęciem mandatu 
posiadali etaty w służbie państw- 
wei, powrócić mają z dniem 1-ym 
sierpnia na swe stanowiska, (Press) 


Plebiscyt w Grecji 


Według ostatniej uchwały Rządu 
plebiscyt w sprawie ustroju pań- 
stwa (chodzi o przywrócenie mo- 
narchji) przewidywany pierwotnie 
na 15 września, odbędzie się 15-g9 
listopada. (PAT) 


DORSET TYCZY PORÓW ERNA EREE” 
PORADNIA 


Świadomego 
Macierzyństwa 


Leszno 23 m. 3 
Zapobieganie ciąży,leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności, Porady 

przedślubne 
Wtorek, czwartek, sobota—10—1, 
Poniedziałek, środa, piątek—5—8 


państwowe 


czywiście niesmaczną rolę 
który w swych pismach i na zgro- 
madzeniach zwalczał rzekomo us- 


tawodawstwo społeczne, a którego 


posłowie wraz z całym BBWR, tła- 
wa głosowali za temi ustawami. 


pozornie zwalcza ordynację wybor 


stawiciel! rozpowiada — a zupeł- 
nie co innego czyni. Między sło- 
wami a czynami istnieje olbrzy- 
mia przepaść, W pismach swoich 
i na swoich zebraniach  solidary- 
styczny ZZZ. jest hurra rewolu- 
cyjny i niesłychanie w  postula- 
tach robotniczy, tenże sam ZZZ, 
ci sami ludzie w sejmie, w prak- 
tyce bieżących spraw politycz- 
nych i społecznych — zajmują 
stanowisko wręcz odmienne. 

Na pokaz i na wynos stawiają 
postulaty prorobotnicze. A wszy- 
stko co czynią — idzie na rękę 
burżuazji i klasom posiadającym. 
Idzie na rękę wielkiemu kapitało- 
wi, obszarnikom, wstecznictwu 3 
reakcji. 

I dalej „Walka“ demaskuje rze- 
ZZZ., 


tawy scaleniowe, pogarszające us- 


Teraz historja s'ę powtórzyła, I 
tu „Walka“ obszernie opisuie, jak 
to ZZZ. w prasie i na zebraniach 


cza BBWR. a: 

W Sejmie przedstawiciele ZZZ. 
zgłaszają łącznie z przedstawicie- 
lami burżuazji reakcyjny projekt. 
Debatuja nad nim w zgodzie : har 
monji z  przedstawicielami klas 
posiadających. Czasem gdy które- 
muś się wypsną jakieś poprawki, 
bez istotnego znaczenia, nie zmie- 
niającego ogólnie reakcyjnego du- 
cha projektu — nie mają nie prze 
ciwko temu, gdy przedstawiciele 
burżuazji te poprawki odrzucą. A 
po odrzuceniu — z wesołym u- 
śmiechem przedstawiciele ZZZ od- 
dają swe głosy za całością pro- 
jektu. 

Istotnie jest to „kompromitujący 
skandal obłudy, fałszu i dwulicowo 
ści”. è ; 

ATAK NA „STRAŻ PRZEDNIĄ“. 

Oświadczenie „Straży Przed- 
niej”; że jest ona apolityczna, nic 
nie pomogło. Nie zawierzono sło- 
wom p. Janusza Jędrzejewicza, iż 
stwrzona przez niego organizacja 
ma służyć tylko wychowaniu mło- 
dzieży dla państwa. Skolei na 
„Straż Przednią* nastąpił ¿tak 
uSłowa' wileńskiego. „Słowo o- 


dziś dyskusji”, 
rozszerza i „Straż Przednią” oskar 
ża o wszystkie 
głównych, jak partyjnictwo, bez- 
bożnictwo, komunizm, wysługiwa- 


nie się „Leśjonowi Młodych", któ- 


Z przerażeniem spostrzegłem, że 
niepełnoletni (prawdopodobnie) 
wieszcz usiłuje w dziwnie zdefor- 
mowanej postaci ukazywać obli- 
cze religijne Tego, który całe ży- 
cie miał kult dla Matki Boskiej 
Ostrobramskiej. Deformacja świę 


tokradcza i pełna  buńczucznej 
smarkaterji, podlama _ liźniętą 
gdzieś mądrością książki, wcho- 


dzącej w zakres spisu lektury u- 

zupełniajacej. 

Zdaniem wspomnianego limika 
„Kuźni Młodych“, Marszałek Pił- 
sudski modli się -do Perkunasa, 
aby z litewskich gontyn wypędził 
płaczących Chrystusów, Pisze to 
Czyżewski, pisze w „Kuźnż Mło- 
dych“, w organie szkoły średniej. 
Dziwnie jest to podobne do bez- 
bożniczych i staromodnych wypo- 
cin w smutnej pamięci „Państwie 
Pracy". 

I choć w tym wierszu nic znów 
tak strasznego niema, coby z pun- 
ktu widzenia konserwatystów m9- 
gło wywoływać gromy — „Słowo” 
gniewa się, nie przebierając w sło 


wach. Nietylko broni „katolicyzmu 


Piłsudskiego, który nie podlega 
ale zarzuty swe 


siedem grzechów 


rego „Straż” jest przygotowaniem, 
złe metody wychowawcze, korup- 
cjonizm i karjerowiczostwo. 7 
- A cierpkie swe uwagi „Słowo” 
kończy: 

„Straż Przednia“ oprócz wyżej 
wymienionych zalet ma jeszcze je- 
dną zaletę, właściwą dla tej poli- 
tyki: jest niepotrzebna, jest defi- 
cytowa dla obozu państwowego. 
Minister Janusz Jędrzejewicz w 
stosunku do młodzieży miał szcze- 
re i bardzo dobre chęci, ale istot- 
nie rękę miał nieszczęśliwą. 

S-ek. 


| wedi ocenia 7 taa 
BEZSENNOŚĆ 


wyniszcza organizm 

a powstaje często wskutek zaburzeń 
układu nerwowego. Roślinne środki 
nasenne nie wywołują stępienia i za 
niku wrażliwości nerwów oraz nie 
powodują przyzwyczajenia. Zioła Ma. 
gistra Wolskiego „Pasiverosa”* zawie 
rają znaną roślinę egzotyczną o Wy- 
bitnych własnościach uspakajających 
Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej). 
Łagodzą one zaburzenia systemu 
nerwowego (nerwicę serca, bóle i za- 
wroty głowy, uczucie niepokoju, hi- 
sterję) i sprowadzają krzepiący, na- 
turalny sen. Ze względu na swe ła- 
godne działanie, pozbawione szkodli- 
wych wpływów ubocznych, mogą być 
stosowane, bez obawy przyzwyczaje- 
nia przez wszystkich bez różnicy 
wieku. 


Zioła ze znak. ochr. „PASIVEROSA” 


do nabycia w aptekach i. drogerjach 
(składach aptecznych). 

Wytwórnia Magister E, Wolski, 
Warszawa, Złota 14, m. 1. 


Dia historji 
BON EWZZOE REZWOS TE 


Kilka dokumentów 


„Z zadowolenim stwierdzić mogę, 
że od chwili podpisania niemiecko- 
polskiej deklaracji z 26 stycznia 1934 
roku posunęliśmy się znacznie na- 
przód na drodze wzajemnego pozna- 
nia i zrozumienia”. 

Z ostatniego oświadczenia ber- 
lińskiego ministra J. Becka. 

** 
% 

Dorota Woodman, sekretarka 
angielskiej Ligi Kontroli Demo- 
krátycznej, jest autorką książki o 
zbreieniach niemieckich, która. u- 
kazała się w Paryżu i Londynie 
w roku ubiegłym. W książce tej 
znajdujemy następujący ustęp: 

„Propaganda, uprawiana w Eu- 
ropie południowo - wschodniej, łą- 
czy się ściśle z propagandą w Eu- 
ropie południowej. Co się tyczy 

Polski, to mimo  okolicznośc., że 

narodowi socjaliści zazwyczaj tak 

samo pomiatali Polakami, jak i 

Żydami, Ministerjum Propagandy 

zachowuje obecnie wobec niej szcze 

gólną ostrożność. Stara się ono t- 

rikać trudności dla niemieckiej po 

lityki zagranicznej, nie podjudza 
tedy więcej ludności niemieckiej 
na ziemiach, które otrzymała Pol- 
ska od Niemiee na zasadzie Trak- 
tatu Wersalskiego.  Ministerjum 
Propagandy wykazuje daleko idą- 
ca rezerwę, co nie oznacza jednak 
wcaie, żeby narodowi socjaliści 
mieli zrezygnować ze swego pier- 
wotnego stanowiska, zajętego 
przez nich wobec Polski. Rezerwa 
ta trwać będzie tylko dopóty, do- 
póki polityka zagraniczna Hitlera 
będzie się uważała za zmuszoną 
do zachowywania modus vivendi z 
Polską”. 


NARODOWY „SOCJALIZM“ 
NIEMIECKI SPADKOBIERCA 
ZABORCZOŚCI PRUSKIEJ. 


„Nasz socjalizm stanowi najicp- 
szą sukcesję pruską, socjalizm ten 
jest dziedzictwem armji pruskiej 
i pruskiego stanu urzędniczego. 
Jest to socjalizm, który Frydery- 
kowi Wielkiemu i jego generaicm 
pozwolił na prowadzenie wojtiy 
siedmioletniej. Jest to socjalizm, 
który po wojnie siedmioletniej 
tchnął w znękane i wycieńczone 
Prusy siły, niezbędne do odbudo- 
wy nietylko swych starych pro- 
«wincyj, lecz i ziem Świeżo zdoly”- 
tych*. 

‘iZ przemówienia ministra pra- 
pagandy Rzeszy Niemieckiej d-ra 
O. Gcebelsa). 

k+ 
„Gdybyśmy zrozumieli fakt, że 
najpierwszem żądaniem Niemiec 
` powinno być usunięcie Polski z 
naszej drogi, staloby się rzeczą 
cczywistą, iż przymierze Kijowa 
z Berlinem i utworzenie wspólnej 


m zzz are wi b ćw, ofi, 


O 


gzanicy stanowią rasową i poiity- 
czną konieczność dla niemieckiej 
polityki w przyszłości”. 
ALFRED ROSENBERG. 
* % 

„My, narodowi socjaliści, po- 
winniśmy dążyć niezłomnie do u- 
urzeczywistnienia celów naszej 
polityki zagranicznej, a więc do 
uzyskania przez naród niemiecki 
obszarów, które są mu niezbęd- 
ne“. 

ADOLF HITLER 
„MOJA WALKA“. 


Na wschód, na wschód! 


„Państwo, które w epoce zaś- 
miecania ras dba o zachowanie w 
czystości swych najlepszych pier- 
wiastków rasowych, musi stać Się 
kiedyś władcą świata“. 

ADOLF HITLER 
„MOJA WALKA“. 
nt 


z 
„Zdrowa polityka  terytorjalna 
Niemiec może polegać na zdoby- 
waniu nowych obszarów w Euro- 


pie”. ż 
ADOLF HITLER 
„MOJA WALKA". 
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W obronie pokoju I demokracji 


Z Kongresu duńskich socjalistów 


Na odbytym w końcu czerwca 
Kongresie Socjalnej Demokracji 
Duńskiej, ożywioną dyskusję wy- 
wołała sprawa stosunku do obro- 
ny kraju, 

Pozostaje ona w związku za- 
równo ze zbrojeniami niemieckie- 
mi, zagrażającemi Danji narówni 
z całą Europą, jak i z ożywioną 
agitacją, uprawianą przez ` hitle- 
rowców wśród mniejszości nie- 
mieckiej w Szlezwigu. 

W tym stanie rzeczy Zarząd 
Partji przedłożył Kongresowi pro 
|jekt rezolucji, dotyczącej obrony 


kraju. Stauning, broniąc tej rezo- 
lucji, stwierdził, że robotnicy duń 
scy osiągają cały szereg zdoby- 
czy w Państwie, którego muszą—- 
gdy zajdzie tego konieczność — 
bronić, broniąc w ten sposób swe 
go stanu posiadania.  Jednocześ- 
nie Danja — stwierdził premjer— 
jest gotowa wziąć udział we 
wszelkiej akcji, wymierzonej prze 
ciw państwu, które pogwałci po- 
kój. W myśl wskazań Międzyna- 
rodówki chodzi tu nie o przeciw- 
stawienie jednej grupy państw— 
innej, lecz o zbiorowe przeciw- 


„Sanacyjna' konserwa próbuje dorabiać „ideologję” 


Podstawowa linja „naszej“. po- 
lityki zagranicznej jest powszech- 
nie znana. Coraz bardziej zbliżamy 
się do Hitlera, coraz bardziej ozię 
biają się stosunki z Francją, Czee 
chosłowacją i państwami bałty- 
ckiemi, słyszymy coraz bardziej 
cierpki ton w pismach sowiec- 
kich do niedawna bardzo popraw 
nych. 3 

Różne czynniki stoją za tym 
prohitlerowskim kursem... Pomija 
my tu jednostki (Studnicki), pomi 
jamy przejrzyste cele niektórych 
grup ukraińskich („Undo“) itd. 
Bardziej zasługuje natomiast na 
uwagę postawa polskiej „sanacyj 
nej“ konserwy (stery  ziemiań- 
skie), zwłaszcza kresowej.  „Sło- 
wo“ wileńskie oddawna domaga- 
ło się bardziej zdecydowanego 
prohitlerowskiego i antysowiec- 
kiego kursu; nie szło tylko tak da 
leko, jak naiwny p. Studnicki, 
który jak wiadomo całkowicie 0- 
pracował „plany“ rozbioru nie- 
tylko ZSSR. i Czechosłowacji ale 
nawet Francji... „Czas“, organ 
prezesa sejmowej Komisji Zagra- 
nicznej pos. Janusza Radziwiłła, 
zachowywał się bardziej dostoj- 
nie i powściągliwie, aczkolwiek 
niedwuznacznie dawał do zrózu- 
mienia, że politykę prohitlerow- 
ską akceptuje w całej pelni. Do- 
piero w dwuch słynnych majo- 
wych artykułach (w roku bież.) 
dał już do poznaia, że Hitler po- 
winien bez przeszkód zabrać 
Kłajpedę i Austrję; jednocześnie 
uważał, że Polska wraz z Hitle- 
rem powinna zająć się organizo- 
waniem Wschodu. (?) Co znaczą 
te ostatnie słowa — dokładnie nie 
wiadomo, ale podstawowy kieru- 
nek (na wschód) wytyczają one 
aż nadto wyrażnie! Nic też dziw- 


Sukcesy socjalizmu 
w Holandii 


- Ostatnie wybory gminne w Ho- 
iandji odbywały się pod znakiem 
energicznej walki między ruchem 
robotniczym a Rządem Colijna, 

" który, oparty o burżuazyjne stron 
nictwa, przeprowadzić pragnie 
deflacyjny program; kosztem płac 
i świadczeń socjalnych. „Oszczę- 
dności siągnaąć mają 77 miljonów 
guldenów. 

Socjaliści przeciwstają - temu 
„plan pracy“, obejmujący kon- 
strukcyjną walkę z kryzysem, u- 
wzgłędniając nietylko roboty pu- 
bliczne, ale i wzrost uprzemysło- 
wienia. 

Również faszyzm odegrał rolę 
w wyborach. Coprawda „Fiihrer' 
narodowych „socjalistów“ Mus- 
sert „obraził się“ spowodu małej 
liczby głosów (9%), jaką otrzy- 
mał przy poprzednich wyborach 
prowincjonalnych i oświadczył, że 
w wyborach gminnych udziału 
nie weźmie, ale wogóle zniesie 
rady gminne, jak dojdzie do wła- 
dzy. 

Wystąpiła jednak faszystowska 
„Liga“ z generałem Snijdersem 
na czele, b. wodzem naczelnym 
armji holenderskiej. 

Wyniki wyborów gminnych by- 


ły dla socjalistów korzystne. 
W sześciu wielkich miastach 
uzyskali 347,557 głosów i 94 


mandaty wobec 313,270 i 80 man 
datów w r. 1931. Jedynie w Am- 
sterdamie socjaliści otrzymali nit- 


co mniej głosów (o 1 mandat wię- 
cej), a komuniści (których wpły- 
wy są  gdzieindziej minimalne! 
zdobyli 7 mandatów (poprzednio 
4), podczas gdy socjaliści — 17. 
Wzrost wpływów  komunistycz- 
nych daje się spostrzec w niektó- 
rych małych gminach północno- 
zachodnich. Jest-to odtuch nieza- 
dowolenia pewnych grup ludności 
na tle kryzysu. Były nawet wy- 
padki, gdy faszyści rzucali swe 
głosy na komunistów, uważając, 
że podkopie to demokrację. 


W obliczeniu, uwziędniającem 
zarówno wielkie, jak i znaczną 
część mniejszych gmin, socjaliści 
uzyskali 1454 mandaty, zdobywa- 
jąc 154 nowe, podczas gdy partje 
rządowe straciły 391 mandatów. 
Komuniści zyskali 38 nowych 
mandatów (wszystkiego mają 89, 
„lewicowy“ odłam Socjalizmu — 
13 (24 ogółem), faszyści mają '28 
mandatów. Zyskały również na 
wpływach opozycyjne grupy 
chrześcijańsko - demokratyczna i 
katolicko - demokratyczna. 

Przed dwoma laty w czasie 
słynnego buntu na okręcie wojen- 
nym „De Zeven Provincien“ reak- 
cja rzuciła hasło zgniecenia S0- 
cjalizmu. Ostatnie wybory pro- 
wincjonalne i komunalne - dowo- 


! nego, że w całej Europie (a zwła- 
szcza w Moskwie i Paryżu) te ar- 
tykuliki „Czasu* wywarły wielkie 
wrażenie. 

Tak stopniowo konserwa zie- 
miańska dorabia ideologję i wyty 
ka dalsze cele polskiej polityce 
zagranicznej. Najbardziej jednak 
hałasuje i nawołuje organ : mło- 
dych konserwatystów „Bunt Mło- 
dych“, Ci „młodzi“ nie potrzebu- 


Drugiem źródłem pokojowości 
sowieckiej są znane rosenbergow 
skie piany wyprawy na Rosję. 
Próżno p. Wraga „naiwnie“ o- 
świadcza: 

„Niemcy nie mają geograficz- 
nej możności ekspanzji zbrojnej 
na wschód, chyba przez Polskę 
ale w to chyba sam Radek nie 
wierzy“, 

P. Wraga wie dobrze, że są 


ja figowych listków. A więc otwar|różne drogi ekspanzji zbrojnej, 


cie stawiają zagadnienie, — czy 
nie należy wykorzystać chwili i 
uderzyć na wschód, na ZSSR?.. 
Otwarcie sławią (nieudaną) wy- 
prawę kijowską. Otwarcie pod- 
kreślają, że w Piłsudskim widzą 
wielkiego ideologa i organizatora 
uderzenia w kierunku wschod- 
nim. Warto czytać ten „Bunt Mło 
dych“, notabene redagowany z 
dużym temperamentem i nie bez 
talentu. 

Obecnie jeden ze współpracow- 
ników „Buntu Młodych* p. Ry- 
szard WRAGA, wydał interesują- 
cą książeczkę p. t. „Sowiety gro- 
żą Europie"; jest to zresztą kom- 
plet. artykułów drukowanych w 
„Buncie”. Pozorną istotą broszu- 
ry jest gwałtowna polemika z mo- 
skiewskim korespondentem „Ga- 
zety Polskiej" p. Otmarem (!), 
który nie tak dawno, pisząc o 
zbrojeniach sowieckich  oświad- 
czył, iż „bierze całkowitą odpo- 
wiedzialność za to, że zbrojenia 
sowieckie mają charakter ściśle 
obronny“. Za te słowa p. Wraga 
znęca się nad p. Otmarem; nie zo- 
stawia na nim suchej nitki; o- 
świadcza, iż p. Otmar zapewne 
wkrótce „dostanie order Lenina" 
itd. Ale prawdziwą istotą broszu- 
ry jest co innego — jest próba 
wykazania, że nastawienie wo- 
jenne Sowietów jest w rzeczywi- 
stości czysto ofensywne i że skie- 
rowane jest przeciw Europie wo- 
góle a przeciw Polsce w szczegól 
ności. P. Wraga przytacza cyfry 
ogromnego wzrostu budżetu woj- 
skowego Sowietów; podkreśla 
ogromny wzrost armji i technicz- 
| nego zaopatrzenia; mówi nam o 
koncentracji wojsk i  budowni- 
ctwie komunikacyjnem na zachod- 
nich rubieżach ZSSR., o poprawie 
w stanie kolejnictwa sowieckie- 
gc, © propagandzie sowieckiego 
nacjonalizmu i patrjotyzmu, o wy 
cofywaniu się z rewolucyjnej voli 
tyki kominternowskiej itp. Fakty 
są ciekawe, ale ostatecznych wnio 
sków p. Wraga nie wyciąga. Ła- 
two jednak pojąć, że te wszyst- 
kie wywady są wodą na młyn po- 
lityki prohitlerowskiej i antyso- 
wieckiej, 

Dziś Sowiety są nastrojone nie 
wątpliwei pokojowo. I ta pokojo- 
wość płynie z trzech niewątpli- 
wych i poważnych źródeł. Próźno 
więc autor broszury stara się wy- 
kpić Herriota albo amerykańskiego 
korespondenta Duranty, który nie 
tak dawno potwierdzał pokojo- 
wość sowieckiej polityki. 

Te źródła są następujące: I. Nie 
zmiernie poważna groźba wojen- 
na na Dalekim Wschodzie. Jest 
iluzją, jakoby Japonia zajęła się 
Chinami i nie myśli już o sowiec- 
kim Dalekim Wschodzie Odwrot- 
nie, ton japoński staje Się- coraz 
bardziej bezczelny, incydenty gra 
niczne coraz częstsze. Zresztą na 
wet emigracyjne „Poślednija No- 


dzą, że Socjalizm nie tylko od- |wości* oświadczają, iż zdobycie 
parł ataki, ale coraz bardziej ro północnych Chin jest dla Japonii 


śnie w swej sile. 


między innemi drogą na Bajkał i 
przecięcie syberyjskiej magistrali. 


‘| niebezpieczeństwo 


chociażby przez państwa bałty- 
ckieę, jak to niedawno pisał fran- 
cuski „Temps“, Jakoś dziwnie 
łatwo, czysto „geograficznym“ 
chwytem‘ p. Wraga „unicestwił' 
podstawową ideologję hitlerow- 
ską marszu na wschód! A przy 
tej sposobności także dziwnie 
pomniejsza zbrojenie niemieckie, 
jednocześnie rozdmuchując sowiec 
kie. Tak się robi niestety „geogra- 
ję" i „statystykę“! Tymczasem 
hitlerowskie 
zmusza Sowiety do gorączkowe- 
go poszukiwania sojuszników 
[Francję i Czechosłowację); jedno 
cześnie Sowiety wyciągają ręce 
do zgody z Polską, Rumunią i 
państwami bałtyckiemi, wstępują 
przytem do Ligi Narodów i z za- 
sady pokoju czynią dziś oś swej 
polityki międzynarodowej. Te so- 
jusze, trzeba to także uwzględnić, 
kolejno również niezmiernie utru- 
dniają wszelką ewentualną próbę 
zbrojnej ekspansji Sowietów w 
Europie. 

Wreszcie trzeciem źródłem so- 
wieckiej pokojowości jest wewnę- 
trzny stan Sowietów. Pomijam już 
rozpoczęte ogromne prace gospo- 
darcze i kulturalne, ale same na- 
stroje w szerokich masach wyma- 
gają wielkiej czujności ze strony 
przywódców (Ukraina, Komso- 
moł(. 

Takie są źródła dzisiejszej so- 
wieckiej pokojowości. Bronić p. 
Otmara nie mamy obowiązku, ale 
widzimy jasno, jak p. Wraga 
sztucznie sobie układa i naciąga 
fakty dla potrzeb swej wschod- 
niej santysowieckiej ideologii. A 
jakbv wyglądała, panie Wraga, 
ta „ideologja", gdyby wziąć me- 


coś niewyraźnie plecie o wspól- 
nem z Niemcami „organizowaniu 
wschodu"; i że panowie publicy- 
ści z „Buntu Młodych", pełni tem 
peramentu, objęli zadanie „czo- 
łówki szturmowej” w dziele ura- 
biania ideologii, domagającej Się 
polsko-hitlerowskiej ekspansji na 
wschodzie! s 
KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


działanie 
jennemu. 
Rezolucja ta przyjęta 
przeciwko 3 głosom. 
Ruch robotniczy duński jest — 
w tym kraju — potęgą. Partja, 
związane z nią związki zawodo- 
we spółdzielnie, słowem całość 
ruchu — stanowi potężny przejaw 
solidarności mas pracujących 
miasta i wsi. Ruch ten odparł już 
niejeden atak reakcji i nie obawia 
się gróżb, jakie padają z szere- 
gów obszarników i bogatych chło 
pów. W związku z proponowana 
przez te sfery demonstracją i za- 
powiedzianą interwencją u króla, 


`| mająca na celu pozyskanie sobie 


jego współudziału w walce z rit- 
chem robotniczo - chłopskim, pre 
mjer Stauning wyraził się: król 
przyjmie delegacje z właściwą 
sobie uprzejmością i objaśni, że 
pomyliła się w adresie, albowiem 
rozstrzyganie o polityce Państwa 
należy do Parlamentu. 

Tak przedstawiają się sprawy 
w kraju demokratycznym. 


Robotnicy popierajcie 


swoje pismo 


Doświadczenia greckie 
WOAFLTYW: AEO TERA TA E E PERIE VASTE PETET E TN TROIECZEĄ VERONESE 


Wspomnienia 


z dawno minionych lat 


j, 
Wielka encykłopedja powszechna 
ilustrowana pod redakcją ks. Z. 
Chelmickiego, dr. T. Chmielow- 
skiego i T. Korzona; str. 387 i 
388, tom III; Warszawa r. 1890. 


ELITA. 

„.Praw obywatelskich nie ma 
prawa używać nikt prócz 5000 lu- 
dzi... Był to podstęp. Owo ciało 
5-tysięczne nie istniało zgoła jako 
coś realnego, pod nie chciał An- 
tyfon podszyć siebie i swoich stron 
ników. Propozycja znalazła też 
wielu przeciwników. Występowali 
po drugim mówcy, zbijający te za 
miary nieprawne i niekonstytucyj- 
ne, sięgające po prerogatywy oby 
watelskie, ale Antyfon zamykał 
im usta argumentami już niekra- 
somówczemi. Poprostu każdy ta- 
ki oponent ginął z ręki skrytobńj- 
czej, zorganizowano szajkę 1nło- 
dzieży z różnych stron Hellady, 
która podjęła się takiego rzemio- 
sła, a wykonywała je na rozkaz 
przywódcy tak ściśle i nieubłaga- 
nie, że straszna trwoga padła na 
obóz przeciwny; oponenci zamil- 
kli, rzecznicy oligarchiczni zawsze 
zyskiwali mimowolne przyzwole- 
nie. 


JEDNOŚĆ NARODOWA. 
„Kiedy zatem okoliczności te 
dojrzały, wystąpił czynnie Pizan- 
der dla ujarzmienia opornych, a 


todę pańską i poukładać fakty w| zniesienie konstytucji zwanej Gra 


podobny sposób, ale zająć się nie 
Sowietami lecz „Hitlerja“? jakby 
to wówczas wyglądały cyfry bu- 
dżetowę, zbrojenia w kraju, pa- 
triotyzm ludności i t. p.? 

P Wraga kończy: 


fe Paranomon nastąpiło jedno- 
myślnością, oczywiście bo trwo= 
ga skrytobójstwa wszystkim prze 
ciwnikom zamykała usta... Dzieło 
Antyfona uwieńczył skutek zupeł- 
ny. Umiął on nadto wytłomaczyć 


„Nie mamy bynajmniej zamia- j ludowi, co mu historycy póczytu- 
ru straszyć i szerzyć paniki. Ale| ją za niesłychaną zręczność, że to 


nie możemy pisać części prawdy 
dlatego tylko, żeby polski czytelnik 
spokojnie żarł i trawił sowiecki 
kawior. Polski czytelnik musi wie 
dzieć, że od wschodu ma sąsiada 


złamanie demokratycznej konsty- 
tucji odbyło się konstytucyjnie, a 
co większa w duchu obyczajów 
ateńczyków... 


Jakkolwiekbądź, zdaje się, że 
wbrew rzeczywistemu. usposobie- 
niu parlamentarnemu ateńczyków 
tylko znękanie na widok nędzy 
wzrastającej i przyszłości zagro 
żonej sprawiło, że ten oburzający 
zamach stanu kierowany przez 
garstkę ludzi i garstkę  sofistów 
przeszedł obojętnie i spokojnie. 


SĄD HISTORJI. 

Z tem wszystkiem opozycja de- 
mokratyczna zaczęła wychylać 
głowę... Działanie i wykręty rzą- 
du 400 pod kierunkiem Antyfona 
tak ten rząd zohydziły, niezado- 
wolenia po miastach tak groźnie 
wybuchały, wreszcie uczciwsza 
część członków samegó rządu tak 
się zniechęciła do zdradliwego 
względem współziomków postępo 
wania, że po 4-miesięcznem funk 
cjonowaniu... opozycja złożyła ich 
z urzędu i demokracja napowrót 
wzięła górę. Jedni z 400 uciekli 
z kraju, niektórzy, jak Pizander, 
schronili się do Dekalei pod skrzy 
dła Sparty... 

„,„Dykaterion na mocy prawa 
ateńskiego o zdradzie kraju ska- 
zał Antyfona na wszystkie kary 
prawem tem oznaczone. Oddano 
go w ręce urzędników zwanych 
Jedynastoma, przeznaczonych do 
wymiaru sprawiedliwości, którzy 
nakazali mu wypić truciznę; ma- 
jatek jego skonfiskowano, dom 
zburzono, a na ogołoconem miej- 
scu wystawiono kolumnę z napi- 
sem: „Mieszkanie Antyfona zdraj 
cy“. Nie pozwolono go pochować, 
ani w Atłyce, ani nigdzie, gdzie 
władza Aten sięgała. Dzieci jego 
pozbawione zostały prawa Oby- 
watelstwa, a obywatel, któryby 
ich potomków adoptował, tracił 
również prerogatywy. Wyrok ten 
wyryto na miedzianej kolumnie, 
a z tej kolumny przepisany dostat 
się do historji“. 


coraz silniejszego, i coraz bardziej | muzza ZR ORZEC CZE KPOKCZIKOWKE "VDO 


ofensywnie nastawionego". 

P. Wraga chyba ma zeza: 
Wciąż bowiem dziwnie spogląda 
ku wschodowi, a na zachodzie nie 
widzi nic. Zdarza się taki zez — 
„ideologiczny“. 

O polskiej polityce zagranicz- 
nej pisze p. Wraga mało, Powiada 
tylko tonem kategorycznym: 

„Wszyscy w Polsce wiemy, jak 
bzdurnem jest oświadczenie czyje- 
kolwiek o polskich nastawieniach 
ofensywno-zaborczych*. 

Radzibyśmy bardzo podzielić 
kategoryczną pewność p. Wragi. 
Niestety, społeczeństwo i Sejm nie 
ma żadnego ani wglądu ani wpły- 
wu na naszą politykę zagranicz- 
ną. Wiemy tylko, że „Voelkischer 
Beobachter“ 


wyprawy na wschód; że „Czas“ | Sowietów, gdyż w dniu rocznicy | ZSSR“. 


Rocznica Z. 


Według doniesień z Moskwy, 
dzienniki sowieckie w obszernych 
artykułach podnoszą znaczenie ro 
cznicy uchwalenia konstytucji 
ZSSR przed 12 łaty. „Izwiestja“ 
w artykule wstępnym zaznaczają, 
że uroczystość dwunastej roczni- 
cy uchwalenia konstytucji sowiec- 
kiej posiada specjalne znaczenie 
w związku ze znanym dekretem 
o rozszerzeniu podstaw demokra- 
cji sowieckiej i odnośnych prze- 
pisów konstytucji. Obchód ten 


posiada również znaczenie z pun | armji czerwonej 
nawołuje Polskę do, ktu widzenia polityki zewnętrznej! któryby się odważył zaatakować 


S. S. R. 


konstytucji 156 narodów ZSSR 
manifestują zgodne współżycie i 
gotowość w każdej chwili broni- 
nia granic ojczyzny socjalistycz- 
nej, otoczonej wrogami. 

Wkońcu pismo czyni aluzję do 
naruszenia terytorium sowieckie- 
go przez „jedno z państw na 
wschodzie”, podkreślając, że cho- 
ciaż obchód. 12-ej rocznicy kon- 
stytucji sowieckiej jęst Świętem 
pokoju, lecz święto to może prze- 
istoczyć się w święto zwycięstwa 
nad wrogiem, 


(ATE). 


niebezpieczeństwu wo- 


l 
została 


Str. 


5 


Milioner ma szczęście Eksperyment z ludzką krwią 


nawet gdy jest... żebrakiem 


od obecnych na sali przyjaciół 
Stoddarda, że domniemany żebrak 
jest synem znanego  miljonera, 
przeprosił go, poczem za użebra- 
ne pieniądze urządzono  libację. 
Jak się okazało, Stoddard miał 
wyjątkowe szczęście, zdołał bo- 


ra w Worcester, obrzydziwszy so 
bie pobyt w domu, gdzie otaczał 
go najbardziej wyszukany kom- 
fort, postanowił zostać bodaj na 
jeden dzień, żebrakiem. Stoddard 
założył się ze swymi przyjaciółmi 
o 100 dolarów, że przez 24 godzi- 
ny utrzymywać się będzie z że- 
bractwa. Młody 26-letni Lincoln 
Stoddard odegrał swą rolę tak 
swietnie, że nawet rodzony ojciec, 
nie poznawszy syna, dał mu kilka 
centów. Stoddard spędził nawet 
kilka godzin w areszcie, zatrzy- 
many za żebractwo, został jednak 
zwolniony jako nieszkodliwy dla 
otoczenia umysłowo chory. Trzy 
starsze panie z Armji Zbawienia 
chciały się koniecznie zająć „bie- 
dakiem“ i umieścić go w schroni- 
sku dla ubogich. Stoddard z tru- 
dem zdołał im umknąć. Wieczo- 
rem wreszcie Stoddard przyszedł 
do restauracji, gdzie często bywał 
i poprosił gospodarza o szklankę 
kawy. Gospodarz nie poznawszy 
w żebraku swego stałego klienta, 
chciał go wyrzucić za drzwi. To 
tak rozgniewało Stoddarda, że 
wyjąwszy z kieszeni garść mie- 
dziaków, użebranych na ulicach 
Worcester, cisnął je restauratoro- 
wi w twarz. Tem samem przegrał 


zakład. który przewodniczy Najwyższe- 
Gospodarz, dowiedziawszy się! mu Trybunałowi, obraduiacemu 


COES ROZTOCZY W EESOSA 
Z postępów techniki | 
Samoloty zabezpieczone 


przed ogniem 


w dążeniu do zwiększenia 
współczynnika bezpieczeństwa w 
lotnictwie, pewien inżynier ame- 
rykański wpadł na pomysł pocią- 
gnięcia aparatów specjalnym roz- 
czyneni, chroniącym przed poża- 
ret. Jak wiadomo, znaczna część 
śmiertelnych ofiar wypadków lot- 
niczych pochodzi stąd, że aparat, 
który uległ katastrofie, pada za 
zwyczaj pastwą płomieni, podsy- 
cańych rozlaną benzyną ze zbior- 
nika uszkodzonego w czasie ka- 
tastrofy. W przyszłości poszcze- | być ma niezwłocznie w amerykań 
gólne łatwopalne części w ame-;skiem lotnictwie komunikacyjnem, 
rykańskich samolotach komunika- |w przyszłym roku zaś w lotnict= 
cyjnych nasycane będą mieszan- wie wojskowem. 


Lincoln Stoddard, syn 2] 


przeszło 80 dolarów. 


Dziennik rumuński „Universul“ 
zamieścił w tych dniach ciekawy 
artykuł o sprawiedliwości w Abi- 
synji, 

Cała Abisynja jest właściwie 
jednym trybunałem sądowym, po- 
nieważ sądownictwo wykonywa się 
w każdym najmniejszym zakątku 
Abisynji i każdy Abisyńczyk jest 
adwokatem z urodzenia, 

Abisyński kodeks prawny po- 
chodzi z czasów bizantyjskich, jest 
pod znacznym wpływem Ewan- 
gelii i kodeksu Justynjana. 

Faktycznie wymiary sprawie- 
dliwości leżą w rękach cesarza, 


ką boranu z boraksem, poczem ca 
ły aparat pociągnięty będzie spe- 
cjalną masą ogniotrwałą. Próby 
nowego 
dzone w amerykańskich warszta- 
tach lotniczych, wypadły pomyśl- 
nie. Aparat nasycony mieszanką 
borano - boraksową i pociągnię- 
ty masą ogniotrwałą oblano ben- 
zyną i zapalono. Po spaleniu się 
benzyny wszystkie części samolo- 
tu pozostały nienaruszone. 

Nowy wynalazek zastosowany 


wynalazku przeprowa, 


Lekarze z Buenos Aires dr. Ro- 
dolfo Palazzo i dr. Juan Tenconi, 
przesłali okrętem ' „Massilla* na 
ręce lekarza dr. L. Servantie we 
Francji pewną ilość krwi, a raczej 
pewną ilość + czerwonych ciałek 
krwi, upuszczonej pewnej osobie, 
zamieszkałej w Buenos Aires. 
Krew ta, przesłana w odpowied- 


wiem w ciągu 24 godzin użebrać jnich naczyniach, zachowała się w 


dobrym stanie i nie uległa naj- 
mniejszym zmianom w czasie kil- 


w każdy piątek, Ten sąd rozpa- 
truje najcięższe przestępstwa i jest 


ostatnią instancją sądu nad zbrod- 


niarzami, Dawniej obradowai dwa 
razy tygodniowo, nawet- niekiedy 
i częściej, a często cesarz musiał 
decydować i rozstrzygać nawel 
drobne spory. Sąd publiczny od- 
bywał się na placu, otoczonym 
olbrzymiemi eukaliptusami, Za o- 
grodzeniem było miejsce dla pu- 
bliczności t, j, dla ludu, Cesarz sie- 
dział na pewnego rodzaju tronie, 
otoczony przez duchowieństwo i 
adjutantów, za nim siedział Nala 
Negust, t, j. pierwszy doradca ce- 
sarza, który informował cesarza 
o prawach Salomona, któte znaj- 
dują i dziś jeszcze zastosowanie 
w Etjopji. Za nimi stali sędziowie, 
Naprzeciw gromadziła się publicz 
ność, a pośrodku stali oskarżeni, 
związani, w otoczeniu krewnych. 

Cbecnie strona zewnętrzna po- 
siedzeń sądu zmieniła się, ale pro 
cedura pozostała ta sama, 

W sali, gdzie zapadają wyroki, 
prowadzi się ożywione debaty, a 
sędzia nie musi się obawiać, że 
nastąpi konilikt między nim a ce- 
sarzem najwyższym sędzią, 
Obecnie oskarżeni korzystaja ze 
swych adwokatów, często europej- 
czyków, lub starych Abisyńczy- 
ków, którzy coprawda nie posia- 
dają prawniczego wykształcenia, 
ale za to są ludźmi dowiadczony” 
mi, 

Dawniej wyrok wykonywano 
na miejscu, albo odkładano do so- 
boty, a były to wyroki okrutne we 
dług zasady „ząb za zab, oko za 
oko”: czarownikowi ucinano ję- 
zyk, złodziejowi odrąbywano rę- 
kę, a po raz drugi przyłapanemu 


kunastodniowej podróży, po 36 
zaś dniach licząc od chwili upu- 
szczenia została wstrzyknięta pa- 
cjentowi we Francji z doskona- 
łym rezultatem. 

W dziejach medycyny jest to 
pierwszy wypadek, w którym u- 
dało się przetransportować krew 
przez strefy o różnorakiej tempe- 
raturze, zachowując ją w dobrym 
stanie. 


na gorącym uczynku i lewą nośę. 
Niekiedy wyroki zaprzecza:y zdro 
wej logice. Znanym jest wypadek, 
kiedy ktoś spadł z drzewa na glo- 
wę swego towarzysza, stojącego 
pod drzewem i zabił go, Wyrok 
brzmiał: ojciec zabitego lub naj- 
bliższy krewny ma wejść na drze- 
wo i tyle razy spać na głowe za- 
bóicy, aż go zabije. Ale rodzina 
sama zrzekła się zemsty, i sań 
prosiła o uniewinnienie oskarżo- 


„Tygrys z Cinarca“ 
Ostetni korsykański bandyta w wielkim stylu 


Andrzej Spada, wieiki bandy- 
ta korsykański, zwany popularnie 
„tygrysem z Cinarca“, został w 
tych dniach zgilotynowany. Spa- 
da zachował do ostatniej chwili 
niczem niewzruszony spokój. W 
wieczór przed straceniem grał z 
dozorcą więziennym w warcaby, 
poczem położył się spać. 


Talicn-Prawo zemsty 


Sprawiedliwość w Abisynji dawniej i dziś 


p 


nego. 

Dziś sądownictwo Abisynji pod 
wieloma wzślędeni zmieniło się, 
pod wieloma względami pozostało 
takie, jak było dawniej, Oczywi- 
ście, że metody wyznaczania wy- 
roków i sposoby ich wykonywa- 
nia stały się bardziej ludzkie, 
mniej okrutne, niż w dawnych cza 


sach, kiedy królowało jedno jedy- 


ne prawo — TALION — prawo 
zemsty. 


Kula wypadła z mózgu 


Niezwykły wypadek przytrafił 
się w tych dniach leciwej już nie- 
wieście, Marji Custódia z Marinha 
Grande, o czem donosi prasa por- 
tugalska. Marja Custodia przeży- 
ła przed 25 laty tragedję miłosną, 
która zakończyła się strzałami, 
oddanemi do niej przez zdradzó- 
nego kochanka. Marja otrzymała 
strzał w głowę. Rana nie była 
śmiertelna. Kula rewolwerowa u- 
tkwiła gdzieś w dolnej części cza- 
szki. Lekarze nie zgodzili się na 
przeprowadzenie operacji w oba- 


Słońce i 0 


wie przed możliwościami narusze 
nia zwojów mózgowych. Z bie- 
giem lat Marja Custodia zapom- 
niała zupełnie o kuli, tkwiącej w 
jej głowie. W tych dniach, ba- 
wiąc na obiedzie u swej przyja- 
ciółki, Custodia kichnęła. Ku jej 
wielkiemu zdziwieniu z nosa wy= 
padła błyszcząca kula rewolwero- 
wa. W ciągu lat kula wędrowała 
w dolnych partjach czaszki i zna- 
lazła wreszcie ujście przez kanał 
nosowy. Od tej chwili Marja Cu- 
stodia ma daleko lżejszą głowę. 


O godzinie 3-ej do celi skaza- 
jnego przybyli prokurator Orsatel- 
ili, ksiądz oraz dwóch obrońców 
i Spady. Skazaniec spał twardo. 
Dozorca celi musiał go kilkakrot- 
nie szarpnąć za ramię. Spada obu 
dzony zaczął się z największym 
spokojem ubierać. Skazaniec obu= 
wszy nowe buty, uczesał się sta- 
rańnie przed lustrem. Ksiądz pró- 
bował mu dodać otuchy. Odwagi 
nigdy mi nie brakło — odparł 
Spada -— zachowam ją i teraz. 

W drodze na szafot skazaniec 
powiedział do otaczających: „Idę 
do nieba. Spłynęła na mnie łaska 
Boża, która jest udziałem niewie- 
lu ludzi. Jestem spokojny”. 

Za chwilę głowa jego spadła do 
kosza z trocinami, stojącego u po- 
dnóża szafotu. 

Ostatni bandyta korsykański w 
wielkiti stylu zakończył życie. 


ile jest koni 
na świecie 


Najwięcej koni posiadają Stany 
Zjednoczone — 12.163.000, nastę- 
pnie idzie Polska — 3.940.000, 
Niemcy — 3.395.000, Francja — 
2.900.000, Rumunja — 2.033.000, 
Jugosławja — 1.157.000, Włochy 
—- 932.000, Anglja 917.000, Wẹ- 
gry — 845.000, Czechosłowacja— 
707.000, Hiszpańja 563.000, Da- 
nja 496.000, Bułgarja 
482.000, Finlandja — 360.000, Ho- 
landja 292.000, Austrja — 
247.000, Belgja — 238.000 i Szwaf 
carja — 140.000. 


Przeciw obstrukcji, hemoroidom, 
zaburzeniom w żołądku i kiszkach, 
zaleca sie picie naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka - Józefa" kilka 
razy dziennie. Pytajcie się lekarzy. 


gień symbolem życia 


Ciekawa sekta pogańska powstała na Węgrzech 


W ubiegłym roku na północy kamienia, ale nikt nie wiedział do 


od Budapesztu 
Powy Budin a Uróm wyrosła wy- 
soka masywna wieża z ciężkiego 


między gminami | kładnie, 


jakie jest jej przeznacze- 
nie. Dopiero w tych dniach wy- 
szło na jaw, że jest to świątynia 


AGNIESZKA SMEDLEY Z cyklu „MIGAWKI CHIŃSKIE“ 


ca. Ale 


ten ojciec, 


ludzi — głośne, chrypliwe — jakgdyby usiłowali po* 
bety pra się od śmiechu w obliczu cierpiącego oj- 
któremu groziło, iż syn jego roz- 


głupcem. A ja na to: — Nic, jeżeli pozostawić to 
w rękach moich nicponiów synów. 
Z poza przegródki dobiegł inny głoś. — Tak, jest 


- Chiński syn 
buntuje się 


(Z upoważnienia autorki przełożyła Bolesława 
opelówna), 

Wkońcu powiedziałem mu: — Nie dostaniesz je- 
dzenia z moich rąk, jeżeli się nie ożenisz, — A on 
na to, że w takim razie nie będę miał wcale syna, bo 
umrze z głodu.. Teraz widzę, że popełniłem błąd, 
mówiąc o jedzeniu — duży błąd, Nie powinienem był 
wspominać o tem, bo to mu tylko nasunęło złe myśli, 
Wałęsał się przez tydzień, aż pewnego dnia przy- 

i do mnie i powiada: — Niech mi ojciec da pie- 
niędzy, abym mógł wyjechać í uczyé się, bo inaczej 
nie będę jadł, Od Nowego Roku zacznę to robić i za- 
głodzę się na śmierć. Nowy Rok nadejdzie prędko, 
my będziemy ucztować, a w tym czasie syn mój zacz- 
nie się głodzić, Jak wy byście postąpili? 

Chłopi długo milczeli, rozważając ten poważny 
krok ze strony syna, Problem nie był dla nich nowy, 
ale przyjęta taktyka wydawała im się nowa. Wszę* 
dzie, naokoło, synowie byli nieposłuszni, czy też usi- 
łowali być nieposłuszni, chwytając się różnego rodza- 
ju metod — bądź otwartych, bądź krętych. 

Wkońcu ktoś powiedział; — Sąsiad mój ma także 
takiego syna. Powiedział, że się nie ożeni... Ojciec 
zagroził mu, że jeżeli tego nie zrobi — on śo zabije, 
albo zabije siebie. A teraz syn uciekł i przysłał list, 
że nigdy już nie wróci do domu. 

— Mój sąsiad — zaczął ktoś inny — (i słuchacz za- 
stanawiał się, czy słowa „mój sąsiad" nie oznaczają 
samego mówcy) — bił swego syna, póki ten nie zgo- 
dził się ożenić, Potem, kiedy wszyscy goście weselni 
byli zgromadzeni i dali już rodzicom prezenty dla 
młodej pary — chłopiec zniknął w tłumie. Upłynęły 
całe tygodnie, — a oni nie wiedzą, gdzie jest ich syn. 

— Jest wiele rodzajów hańby— powiedział jesz- 
cze ktoś inny — syn mój usłuchał mnie bez słowa i 
poczynił przygotowania, aby się ożenić, Ale potem, 
w obecności wszystkich krewnych i gości, kiedy zo- 
baczył poraz pierwszy twarz panny młodej, zaczął 
płakać jak dziecko. Wykrzykiwał płacząc, wobec 
wszystkich, że ona jest brzydka, Nie mogliśmy go us- 
pokoić przez długi czas, Gdyby to nie był dzień jego 
ślubu, zbiłbym go tak, że ledwo by zipiał. 

poza przegródki doszło nas chrząkanie dwojga 


| 


pocznie głodówkę w dzień Nowego Roku, wydawał 
się tak głęboko pogrążony w swoich własnych tros- 
kach, że niewiele słyszał z tego, co mówili inni, Ža- 
lit się gorzko, 

— Zawsze oddawałem cześć bogom i modliłem się 
o dobre dzieci. I patrzcie, co mam teraz, Mam tylko 
tego jednego syna — a patrzcie jaki on jest, Nie zo- 
stałem obdarzony łaską; musiałem zgrzeszyć ciężko 
w przeszłem życiu, a w przyszłem mogę się nawet 
urodzić jak pies, albo kozioł. Och, gdybym tylko mógł 
doczekać się ślubu syna i zobaczyć już wnuki u 
swoich kolan. Ale on jest uparty, jak muł, Jeżeli go 
zbiję, ucieknie, Jeżeli go nie będę bić — nie ożeni się, 
Jeżeli mu nie dam pieniędzy, aby mógł pojechać do 
nowomodnej szkoły, zagłodzi się na śmierć w moich 
oczach, a jeżeli mu je dam — nie ożeni się. Jestem 
nieszczęśliwym człowiekiem. 

— Wszyscy synowie są teraz nieposłuszni — po- 
cieszał go jakiś szorstki głos. — Inaczej jest dziś, niż 
wtedy, kiedy byliśmy młodzi, kiedy czciliśmy na- 
szych rodziców tak, jak powinni czcić synowie, Ale 
dziś synowie nasi udają, że mają własne poglądy. 
Gdy idą do tych nowych szkół, nabierają złych po- 
glądów. Jeden z moich trzech synów zapytał mnie 
nawet, czemu zabieram połowę zbiorów swoim dzier- 
żawcom, Mam trzech dzierżawców, którzy mi płacą 
taki sam czynsz, jaki muszą płacić inni dzierżawcy, 
Ale syn mój, który także korzysta z tych pieniędzy, 
powiada: — Czemu mamy mieć więcej ziemi, niż 
inni, i dlaczego zabieramy połowę zbiorów za czynsz? 
— Powiada, że wyciskamy życie z biedaków. Nazy- 
wa to jakiemś nowem słowem: „eksploatować”, Po- 
wiedziałem mu: — Kim jesteś ty z mlekiem pod wą- 
sem, abyś w ten sposób mówił do swego ojca? Gdzie- 
żeś nabrał tych fałszywych pojęć i co to za nowe sło- 
wo, którem się popisujesz? — Ale gdy zaczął mówić, 
moi dwaj inni synowie weszli pomiędzy nas — 1 jeden 
z nich powiedział: — Chodź z nami, młodszy bracie! 
— Wynaleźli jakiś pretekst i zabrali go, Wszystkich 
tych trzech nicponiów chwyciłem w godzinę później, 
rozmawiających w sekrecie na ulicy, a był z nimi 
jeden z synów sąsiada i dwuch dzierżawców. Podsze- 
dłem do nich, a wtedy przestali mówić, ale jeden 
z nich powiedział kłamliwie: — Chcieliśmy się dowie. 
dzieć, ile gaoljanu da się wyprodukować z jednej 
mau *) ziemi... — Mówili do mnie tak, jakśdybym był 


") Miara ziemi. 


źle. Czy słyszeliście, co się stało ż synem Hu-Tso- 
Ling w Hailunie w ubiegłym tygodniu? Ucięli mu 
głowę i powiedzieli, że jest komunistą.—Ktoś zapew- 
nił, że to nieprawda, że nie był komunistą, a tylko 
zakochał się w pieśniarce i chciał ją odkupić z „Do* 
mu" `). Ale syn szefa policji odwiedzał tę dziewcży 
nę i nie chciał, aby odeszła z „Domu”, bo miała sze- 
snaście lat i była bardzo ładna. Dziewczyna pra: 
śnęła wyjść stamtąd, jako żona syna Hu — i obaj 
mężczyźni pokłócili się o to bardzo Syn Hu powie- 
dział, że odkupi tę dziewczynę, chociażby miał wy- 
zbyć się ostatniego grosza, ale zanim zdążył to zro- 
bić, syn szefa policji kazał go aresztować, jako ko- 
munistę, i ucięto mu głowę na ulicy. 

— Tak, tak, ale słyszałem, że on był naprawdę 
komunistą — wtrącił ktoś. 

— A jeżeli nawet? — zapytał inny. — Czy to jest 
aż takie złe, że musi się przez to tracić głowę? 

Dał się słyszeć głos ojca, który opowiadał przed- 
tem o swoich trzech synach. 

— Niechaj Bogowie czuwają nademną... 
możliwe, aby moi synowie... 

Ale nie powiedział nic więcej. 

— Nawet niektóre dziewczęta... Słyszałem — za- 
czął inny, ale i on zająknął się, jakśdyby stąpał po 
niebezpiecznym gruncie, 

Z dołu restauracji doszedł nas wielki hałas, ozna- 
czający przybycie nówych gości. Wrzask powitań 
wkrótce zagłuszył głosy mężczyzn w przyległej se- 
paratce. Potem, gdy znowu zapanowała względna 
cisza, dał się słyszeć głos kelnera, wołająceśo zgó- 
ry, że odchodzi towarzystwo złożone z sześciu go- 
ści, którzy zapłacili sześć dolarów i dali trzydzieści 
centów napiwku. Sześć par chińskich nóg, obutych 
w filcowe pantofle, przeszło koło naszych drzwi, 

W przyległym pokoju kelner, sprzątając naczynia, 
zawołał do drugiego: 

— Hej, zabrali z sobą cały cukier. 

Zdołu usłyszeliśmy głos kelnera, 
nory odchodzącym: 

— Goście, którzy zapłacili trzydzieści centów na- 
piwku °), odchodzą, 


Czy to 


oddającego ho- 


*) Mowa o domu publicznym, 

") Dosłownie: zapłaciii pieniądze na wino. 

Następny reportaż z cyklu „Migawki Chińskie” 
ukaże się we wtorek. i 


| nowej węgierskiej sekty religijnej. 
Są to neo-poganie, powracający 
do prawęgierskich zwyczajów i 
tradycyj. Zdawaćby się mogło, że 
chodzi w tym wypadku o kilku 
„pómylonych', ale tak nie jest. 
Mistyka nowoczesnych pogan 
chrześcijańskich zdobywa dla sie- 
bie liczne rzesze ludności prowin= 
cji. W osadach odbyły się już licz= 
ne zebrania, obrzędu i t. p., zało- 
żono filje i ruch zatacza coraz 
szersze kręgi. Dziś liczy już 6,000 
organizowanych członków. Na 
czele sekty znajduje się dr. Zoltan 
Bencsi. Godność naczelnego „ma- 
ga“ przypadła w udziale Karolo= 
wi Kóróspataky-Kiss. Obaj miesz- 
kają w Budapeszcie. Świątynię 
wybudował na swej ziemi najstar= 
szy wyznawca sekty 85-letni Far- 
kas Szasz. 


Na czem polega wiara tych neo- 
pogan? Przedewszystkiem nie wie 
rzą w życie pozagróbowe. Niema 
ani nieba ani piekła. Szczęście 
człowieka jest „z tego świata“, 
również za grzechy swe ma czło- 
wiek pokutować za życia. 


Symbolem życia jest słońce i o- 
gień. Naczelny mag posiada pod 
swą opieką grubą księgę liturgji, 
zawierającą przepisy obrzędów. 
Do najważniejszych obrzędów na 
leży „utwierdzenie w wierze“, któ 
re po szeregu ceremonij obowią= 
zuje młodzieńca do  zasadzenia 
stu drzewek, a dziewczynę stu' 
kwiatów. Przy ślubie narzeczeni 
wymieniają sobie wzajemnie jele- 
nie rogi (!). Umarłych kładą do 
grobu twarzy na wschód. 

Nowe wyznanie chce być „pra- 
węgierskie", podkreślając turań- 
skie powinowactwo kilku naro- 
dów. Twierdzi, że dzisiejsi Wę- 
grzy „zarażeni są Zachodem“. 
Wśchódnia prostota obyczajów 
jest podobno wyższą formą ży- 
cia. Ciekawe jest przytem, że sek- 
ta posiada również pewne ambi- 


cje polityczne. Społeczeństwo z 
zainteresowaniem śledzi za bie- 
giem wypadków, zwłaszcza, że 


sekta ma już 
policją. 


poważne starcia z 


Zamkniecie nadzwyczajnej sesji 
Sejmu i Senatu 


Marszałkom Sejmu i Senatu do- 
ręczono w piątek zarządzenia pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej o 


| 


zamknięciu nadzwyczajnej sesji 


parlamentarnej. 


„Wielka Karta Praw 


Pracowniczych” 


WASZYNGTON (PAT). Prezy- 
dent Roosevelt podpisał projekt 
ustawy zainicjowanej przez sen. 
Wagnera. Projekt ten nazywany 
jest „Wielką Kartą praw pracow- 
niczych'. Gwarantuje on pracow- 
nikom prawo do umów i rokowań 
zbiorowych. Prezydent Roosevelt 
oświadczył, że ustawa daje pra- 
cownikom prawo do organizówa- 
nia się w. poszczególnych gałę- 
ziach przemysłu dla rokowań o 


w Ameryce 


umowy zbiorowe i ustala metody, 
z których pomocą Rząd może 
strzec tego legalnego przywileju 
robotników. Ustalenie dobrych 
stosunków — mówił Roosevelt — 
pomiędzy pracownikami a przed- 
siębiorcami — oto cel ustawy. 
Państwowy urząd do spraw pra- 
cy. przewidziany w ustawie (pod 
nazwą National Labour Relations 
Board) będzie instytucją niezależ- 
ną na wzór instytucyj sądowych. 


Aresztowania 
wśród urzędników gdańskich 


GDAŃSK (PAT) W związku 
z aresztowaniem wyższych urzęd- 
ników gdańskich, Wys, Kom. Lig; 
Narodów Lester interwenjował w 
Senacie. Władze gdańskie aresz- 
towały dalej jeszcze b. kapitana 
policji gdańskiej Sturma, który 
miał również utrzymywać ścisły 
kontakt ze związkiem narodowych 
urzędników, organizacją popiera: 
ną przez niemiecko-narodowych | 
Natomiast zwolnieni zostali z are- 


sztu sekretarz policji w stanie nie 
czynnym Rompza oraz dyrektor 
sądu gdańslsiego Zaehie. Ogółerr 
znajduje się obecnie w areszcie 
8 wyższych urzędników, którzy— 
jak podkreśla „Der Danziger Vor- 
posten" — nie zostali jeszcze osa 
dzeni w areszcie ochronnym, !ecz 
znajdują się narazie w areszcie 
policyjnym pod zarzutem rozwija- 
nia karalnej działalności. 


Francja 


Str. 6 


'dzie na lewo 


PARYŻ (PAT). Omawiając o- 
statnie posiedzenie komitetu wyko 
nawczego Partji Radykalnej, pra- 
wicowa „Echo de Paris“ twierdzi, 
że wynik obrad pociągnie za so- 
bą pewne konsekwencje politycz- 
ne, a mianowicie: 

1) Rząd Lavala należy uważać 
właściwie za rozbity. Obecność 
ministrów radykalnych w tym ga 
binecie od chwili, gdy szerokie 
rzesze, należące do tej partji, idą 
za socjalistami i komunistami, 
jest sprzeczna ze zdrowym rozsad 
kiem. Natychmiast po powrocie 
Izb z feryj parlamentarnych, roz- 
pocznie się pizesilenie rządowe. 

2) Udział socjalistów obok ra- 


dykałów w Rządach, co było do- 
tychczas przeszkodą, 


Powódź w Szwajcarji| y iadomości 


BAZYLEA (PAT). Powodzie w 
okolicy jeziora Czterech Kanto- 
nów i rzeki Reuss zwiększają się. 
W Lucernie poziom wody w je- 


uniemożli- | ziorze wzniósł się powyżej nad- | 


wiającą utworzenie rządów lewi- | brzeżnych bulwarów. Woda wda- 


cowych, obecnie został postano- | '!4 Się en piwnic muzeum. Pomo- 
wiony. Socjaliści nietylko przygo- | Sty częściowo są zalane. Południo 


towują się do wejścia 


w skłąd| wa część jeziora w okolicy Fluel- 


Rządu obok radykałów, ale liczą len wyjątkowo silnie ucierpiała. 


również, że zdołają pociągnąć za 
sobą komunistów. 


Samochody spowodu zalania 
Dorfstrasse muszą omijać to miej- 


3) Na terenie wyborczym partje | sce. Jeden z hoteli w pobliżu je- 
lewicowe uzyskują niespodziewa- |ziora zalany jest aż po zabudo- 
ne poparcie jednego miljona gło- | wania gospodarskie. Rzeka Reuss 


sów komunistycznych, które 


w |w miejscu, gdzie wpada do jezio- 


drugiem głosowaniu óbecnie pa-|ra Czterech Kantonów, jakoteż w 
dną za kandydatami lewicowymi | miejscu swego wypływu uczyniła 


przeciwko  partjom 
nym i prawicowym. 


Krwawy przebieg strajku 


w Kanadzie 


W m. Regina stanu Saskatscha- 
wan w Kanadzie doszło do groź- 
nych rozruchów i walki pomiędzy 
policją a strajkującymi robotnika- 
mi. 

Strajkujący urządzili demonstra- 
cię, którą policja zaatakowała. 
Strajkujący obsypali policjantów 
kamieniami Policja zrobiła użytek 
z gazów łzawiących, przyczem za- 
aresztowała wielu robotników. Ro 
botnicy po raz drugi zaatakowali 
policję, która dała salwę. Rozp% 
częła się regularna walka na uli- 
cach miasta, podczas której zabity 
został jeden robotnik i jeden poli- 
cjant, a 20 osób raniono. Z powodu 
szkodliwego działania gazów łza- 


wiących wielu robotników zacho- 
rowało. Niemałe są też materjalne 
szkody wyrządzone przez strzały 
policyjne. 

Późniejsze wiadomości poda‘ 
frę osób poranionych na NAJ, 
czem jest część kobiet, Robotnicy 
ci przybyli do Reginy z Kolumbii 
Brytyjskiej, chcąc przedstawić rzą- 
'dowi kanadyjskiego dominjum swo 
je żądania. Przedstawiciele rządu 
przyjęli delegację strajkujących 
ale policja — iak to policja — sa- 
mowolnie zabrała się do rozpędza- 
nią demonstrujących i swoją nad- 
mierną gorliwością spowodowała 
tyle ofiar. 


Telegraf—telefon—radio 


NOWY OLBRZYM 
POWIETRZNY. 

Według doniesień z Moskwy, 
zbiórka funduszów na budowę 
samolotów zamiast zniszczonego 
w katastrofie olbrzyma powietrz- 
nego „Maksym Gorkij“ została 
zakończona. Ogółem zebrano o- 
koło 7O miljonów rubli w walu- 
cie sowieckiej i ponad 14 miljo- 
nów rubli w walutach zagranicz- 
nych. Sumy te zostały przekazane 
na rachunek specjalnego fundu- 
szu przy Radzie komisarzy ludo- 
wych. Według powziętej przez 
Rząd sowiecki decyzji zamiast za 
ginionego samolotu „Maksym Gor 
kij“ ma być wybudowanych 16 
samolotów olbrzymów, którym 
nadane będą następujące nazwy: 
„Włodzimierz Lenin“, „Józef Sta 
lin", ,M,aksym Gorkij“, „Michał 
Kalinin“, Wiaczesław Mołotow“, 
„Klemens Woroszyłow“, „Sergo 
Ordżonikidze“, „Łazarz Kagano- 
wicz“, „Stanisław Kosior“, „Wtłas 
Czubar“, „Anastazy Mikojan“, 
„Andrzej Andrejew“,  „Sergjusz 
Kirow“, „Sergjusz Frunze", „Fe- 
* liks Dzierżyński“, „Walery Kuj- 
byszew“. (ATE). 

TAJEMNICA PUŁK. LAWRENCE 

„Matin* podaje sensacyjną wia 
domość, jakoby na pokładzie pa- 
rowca angielskiego, udającego się 
Go kraju Somali i który zawinął 
obecnie do Marsylji, znajdowała 
się matka pułk. Lawrence w to- 
warzystwie pewnej młodej dziew 
czyny, która występuje pod naz- 
wiskiem panny Shaw. Obie panie 
nie figurowały na liście pasaże- 


rów i były ściśle strzeżone. Pani 
Lawrence odjechała do Lon- 
dynu, natomiast druga  tajemni- 


cza pasażerka udała się w dalszą 
drogę do Afryki. Krążą pogłoski, 
że pod przebraniem kobiecem u- 
krywa się w rzeczywistości sam 
pułk. Lawrence, który według ofi 
cjalnych doniesień miał umrzeć 
przed paru tygodniami w Angliji. 
A według uporczywie krążących 
wieści, Lawrence, o którym już 
pisaliśmy, nie umarł, lecz udał się 
do Abisynji celem  zorganizowa- 
nia armji abisyńskiej na wypadek 
konfliktu z Włochami. Rzekoma 
panna Shaw nie opuszczała w 
Marsylji swej kajuty. Żaden z 
dziennikarzy, którzy - licznie zja- 
wili się na pokładzie statku, nie 
zdołał uzyskać jakichkolwiek wy- 
jaśnień w sprawie tajemniczej pa- 
sażerki. (ATE). 
TRZESIENIE ZIEMI W INDJACH. 
Z Simli donoszą: W północnej czę 


ści prowincji Bengalskiej, w okręgu | glarza świata” Alain Gebraulta, chło 


granicznym Dard Szi-Ling  odczuto 
trzy wstrząsy podziemne, z których 
jeden był bardzo silny. Najbardziej 
ucierpniała miejscowość Siliguri, po- 
łożona na linji kolejo'vej Kalkuta — 
Dard-Szi-Ling. Trzęsienie ziemi zo- 
stało również odczute w miejsco- 
wościach Kalum-Pong i Jalpaiguri 
oraz w okręgu Dinat-Dzpur. Dotych- 
czas brak jest „dokładnych wiadomo- 
ści o rozmiarze strat. (ATE). 
ZBRODNIA DEGENERATA. 

Jeszcze nie ucichła sprawa tajem- 
niczego zniknięcia czteroletniej Ni- 
cole de Marascon, a znów opinja pu- 
bliczna we Francji poruszoną zosta- 
łą nową zbrodnią, popełnioną przez 
degenerata. 

W. jednym z domów, położonych 
na peryferjach Metzu znaleziono 14- 
stoletią dziewczynę  zamordowaną. 
Rodzice dziecka powróciwszy wieczo 
rem z pracy zastali na łóżku zasty- 
głe zwłoki córki. Zmarła trzymała 
w ustach otwarty przewód gazowy. 
Z początku przypuszczano, że zacho- 
dzi tu wypadek samobóstwa. Zawia- 
domiono policję, która wszczęła do- 
chodzenie. W wyniku dochodzeń u- 
stalono, że dzewczyna padła ofiarą 
bestjalskiego morderstwa. Morderca 
po zniewoleniu dziewczyny udusił ją, 
a dla upozorowania samobójstwa wło 
żył jej w usta otwarty .kran od ga- 
zu, poczem zabrawszy z szuflady 
stołu 200 fr. zbiegł, Podejrzanym o 
dokonanie ohydnej zbrodni jest pe- 
wien współlokator domu, zamieszka- 
łego przez rodziców  nieszczelśiwej 
ofiary, który kilkakrotnie już był 
karany za różne przestępstwa i zna- 
ny jest jako degenerat. (ATE). 


URATOWANY OD ŚMIERCI 
GŁODOWEJ. 

Załoga bretońskiego statku rybac- 
kiego „Longship*, który z portu ro- 
dzinnego Camaret udał się na połów 
homarów w kanale La Manche, zna- 
lazła płynącą w kanale maleńką Tódź, 
zdaną całkowicie na łaskę fal. Ze 
statku spuszczono łódź ratunkową, 
która podjechała do zabłąkanej ód- 
ki. Na dnie łodzi znaleziono 19-sto- 
letniego Rosjanina, Artura Stejko w 
stanie zupełnego wyczerpania, spo- 
wodowanego głodem. 

Artur Stejko przed 17 laty jako 
dwuletni -chłopiec wyemigrował ze 
swymi rodzicami do Anglji. Po zgo- 
nie rodziców, chłopiec który w mię- 
dzyczasie nauczył się sztuki ogrodni:- 
ctwa, pracował w jednym z zamków, 
jako ogrodnik. Tkwiąca w nim żyłka 
awanturnicza i żądza. przygód nie 
dawały mu spokoju. Pod wpływem 
lektury o wspaniałym wyczynie „że- 


piec udał się nad morze, tu zakupił 
maleńką łódź, używaną zazwyczaj do 
krótkich spacerów nadbrzeżnych, o- 
raz żywność na jeden dzień i wyje- 
chał. na morze z zamiarem opłynię- 
cia brzegów Europy. Chłopiec zamie 
rzał najpierw dopłynąć do któregoś 
z portów na brzegu francuskim, skąd 
po uzupełnieniu zapasów chciał pod- 
jąć dalszą podróż. Niedoświadczony 
żeglarz nie obliczył siły prądów mor 
skich, które zniosły go - daleko od 
zamierzonego celu, Wyczerpany -i 


wiatw zdarzeniach 


głodny Artur Stejko zdał się całko- 
wicie na łaskę losu, który jednak 
okazał się dlań życzliwy, przysyłając 
mu w ostatniej chwili ratunek, 
małej wiosce rybackiej Camaret ło- 
wca przygód morskich odpoczywa po 
ciężkich przebyciach swej nieudanej 
wyprawy. O dalszym jego losie roz- 
strzygną władze administracyjne w 
Brest. 

Stejko podjął starania o przyjęcie 
go do służby w marynarce francus- 
kiej. (ATE). 


umiarkowa- | niezliczone szkody. 


'|dzie przyjęta, 


Wody małej 
rzeczki Emme w miejscu połącze- 
i nia z Reuss poniżej Lucerny, przy 
Emmebruecke rozlały się na wiel- 
kich przestrzeniach. Przy Perlen 
wody rozlały się w wielkie jezio- 
ro. 


Ku restauracji 


monarchii 


ATENY (PAT). Poseł Moschu- 
los wystąpił w zgromadzeniu na- 


a CY | rodowem z propozycją, zmierzają 


cą do uchylenia uchwały zgroma- 
dzenia z dnia 24 marca o pozba- 
wieniu władzy  dynastji Glucks- 
burgów i odebraniu jej obywatel- 
stwa greckiego. Propozycja posła 
Moschulosa niewątpliwie nie bę- 
oznaczałaby bo- 
wiem natychmiastowe przywróce- 
nie monarchji bez plebiscytu. 


Obraza 
maiestatu mikada 


Z Szanghaju + donoszą: Przed 
paru dniami ukazał się w jednem 
z pism artykuł, opisujący życie 
dworu cesarskiego w Japo- 
nji. Artykuł ten wywołał o- 
burzenie w kołach japońskich i 
został uznany za obrazę cesarza 
japońskiego. Ambasador japoński 
w Chinach zażądał natychmiast u- 


karania pisma, oraz usunięcia 
szefą prasowego Kuomintangu. 
Obecnie. ukazał się komunikat 


Kvomintangu, który podkreśla, że 
Rząd chiński nie ponosi najmniej- 
szej odpowiedzialności za omawia 
ny artykuł i że pismo, które za- 
mieściło tę wzmiankę jest przed- 
siębiorstwem prywatnem, nieposia 
dającem żadnej łączności z Kuo- 
mintangiem i Rządem. (ATE). 


MAGISTRAT 
ZNOWU PRZEGRAŁ. 

Sąd Najwyższy nie uwzględnił 
kasacji wniesionej przez gm aę mia 
sta Tarnowa od wyroku Sądu O- 
kręgowego w Tarnowie, którym 
przysądzono 33-em robotnikom 
zwrot bezprawnie potrąconych 
przez Magistrat składek na ubez- 
pieczenie chorobowe i eme:ytalne 
Robotnicy ci zwolnieni zostali z 
pracy po strajku robotników miej- 
skich i zaskarżyli Magistrat o zwrot 
składek. We wszystkich trzech in- 
stancjach Magistrat przegrał, 


ZA OKRZYK 
„PRECZ Z HITLEREM", 


Dnia 25 ub, m. odbyła się w Są- 
dzie Okręgowym w Tarnowie roz- 
prawa przeciwko tow. dr. Adamowi 
Szumskiemu, oskarżonemu o to, że 
na „sanacyjnej'* demonstracji anty- 
hitlerowskiej wznosił okrzyki prze- 
ciwko wojnie i przeciwko Hitiero- 
wi, Demonstracja ta oczywiście 
miała miejsce jeszcze przed nadej- 
ściem ery czułości sanacyjno-hitle- 
rowskich, Sąd skazał tow. dr. 


PRZECZYSZCZAJĄCE, 
| ROŚLINNE pisutki 


| ZAKONNIKIEM, 


DLA DZIECI 
I DOROSŁYCH 


Szumskiego na grzywnę w kwocie 
80 zł. z zamianą na 14 dni aresztu, 
FANTAZJA POLICYJNA, 

Przed Sądem Okręgowym w Tar 
nowie odbyła się rozprawa prze- 
ciwko 12 towarzyszom, oskarżonym 
o urządzenie nielegalnego zgroma- 
dzenia w czasie strajku robotników 
miejskich. Na rozprawie okazało 
się, że zgromadzenie odbywało się 
zgodnie z przepisami art. 18 usta- 
wy o zśromadeniach, a doniesienia 
policyjne oparte były na fantazji. 
Sąd wszystkich oskarżonych uwol- 
nil. Broni tow. dr. Agatstein i 
dr. Rozwadwoski. 

. KRZYWDA 
DOZORCÓW DOMOWYCH. 

W dniu 1 lipca b. r. wygasia moc 
obowiązująca Orzeczenia Nadzwy- 
czajnej Komisji Rozjemczej, ustala- 
jącej warunki pracy i płacy dozor- 
ców domów m. Tarnowa. Do tej 
pory jednak nowe orzeczenie nie 
zostało wydane, a przyczyną zwło- 
ki jest, iż Województwo do tej po- 
ry nie wyznaczyło swego delegata 
do Komisji, Domagamy się natych- 
miastowego naprawienia tego za- 
niedbania, które naraża na szwank 
cgzystencję setek dozorców domo- 
wych, 

KOLONIE LETNIE R. T. P., D. 

Na kolonje letnie Robotniczego 
Towarzystwa. Przyjaciół Dzieci w 
Berdechowie koło Stróż wyjechało 
74 dzieci robotniczych, Kolonja po- 
trwa przez cały miesiąc lipiec. 
CHAŁUPNICTWO ZAGROŻONE 

ZAGŁADĄ. 

Rozporządzenie Ministra Prze- 
mysłu i Handu o chałupnictwie, 
które weszło w życie dnia 13 ub. m. 
zagraża egzystencji setek chałup- 
ników, którzy pracują z siłami na- 
jemnemi, a którzy mają być obec- 
nie traktowani, jako rzemieślnicy, 


Kronika tarnowska 


wystarać się o dowody uzdolnienia 
zawodowego i t. d. Tarnów jest jed 
nym z największych w Polsce oś- 
rodków chałupnictwa i ośrodek ten 
est obecnie zagrożony całkowitem 
zniszczeniem, Organizacje chałup 
n ków krawieckich i szewskich wy 
łoniły specjalny komitet, który ma 
poprowadzić akcję obronną, a prze 
dewszystkiem zwołać wiec prote- 
stacyjny. 
FESTYN ROBOTNICZY. 

Dnia 14 b. m. po południu urzą- 
dza R. T. P, D. festyn w ogrodzie 
miejskim. Cały zysk przeznaczony 
na kolonje letnie dla dzieci robot- 
niczych, 


Wypadek samochodowy 
b. króla 


RZYM (PAT). Wypadek samo- 
chodowy b. króla hiszpańskiego 


Alfonsa 13-go wydarzył się w 
miejscowości Ponte Pecora w po- 
bliżu Follonica. Samochód, który 
b. król prowadził osobiście, nagle 
wywrócił się. B. król został lek- 
ko ranny w czoło, lecz towarzy- 
szący mu hr. de Miranda uległ zła 
maniu obojczyka. Obu rannych 
odwieziono do szpitala w Folloni- 
ca, gdzie udzielono im pierwszej 
pomocy, poczem udali się w dal- 
szą podróż do Livorno innym sa- 
mochodem. 


|twarcia stadjonu Ruchu. 


$Gbortowe 
Wioślarstwo 


Degeneracja fizyczna współcze- 
snego pokolenia zmusiła społeczeń- 
stwa do szukania środków zarad- 
czych w postaci sportów, a wśród 
nich do szukania takich gałęzi ćwi- 
czeń, które najprościej i najpewniej 
wiodłyby do właściwego celu. 

Tego rodzaju właśnie sportem jest 
wioślarstwo. 

Wioślarz uprawia swój sport w 
idealnych warunkach, gdyż bez ku- 
rzu, w promieniach słońca i na wie- 
trze, ćwiczy jednocześnie wszelkie 
grupy mięśni, oraz — co najwa- 
żniejsze — rozwija prawidłowo płu- 
ca i serce, Sportowców, którzyby u- 
prawiając wioślarstwo nabawili się 
np. wady serca, trudno doprawdy 
znaleźć, Poza tem w wioślarstwie 
granica wieku jest bardzo rozciągła 
(słynny wioślarz angielski Blackstaf 
fe zdobył mistrzostwo olimpijskie, 
mając 42 lata) — skutkiem czego 
umożl'bria to uprawianie ulubionego 
sportu nawet starszemu społeczeń- 
stwu, czego dowodem są np. rok rocz 
nie urządzane we Frankfurcie nad 
Menem wyścigi jedynek dla zawod- 
ników powyżj 60 lat, Wreszcie jesz- 
cze jedna zaleta wioślarstwa — nau- 
ka współpracy. Naogół jest to sport 
zespołowy, w którym koleżeństwo 
zawodników oraz wspólne zgranie 
się — jak nigdzie może — decydu- 
je o zwycięstwie. 

Nic więc dziwnego, iż w społeczeń 
stwach anglo - saskich wioślarstwo 
stało się sportem szkolnym (Eton 4 
Harrow, Oxford i Cambridge). Trze- 
ba jednak zgóry zaznaczyć, że sztu* 
ka dobrego wiosłowania jest praw- 
dziwą sztuką i wymaga dokładnego 
zaznajomienia się z bardzo wielu 
dzładzinami, mającemi taką czy inną 
styczność z samym sportem. 

Trudno sobie wyobrazić dobrego 
wioślarza bez znajomości budowy ło- 
dzi, materjału, z którego sprzęt siłę 
sporządza, konserwacji, znajomości 
przepisów ruchu na drogach wodnych 
zasad oraz organizacji regat Ų tury- 
styki i t. p. A trudno jednocześnie 
wyobrazić sobie, by obszerne te i zdo 
byte  wieloletniem doświadczeniem 
różnych narodów wiadomości mogły 
przechodzić jedynie tradycją ustną 
z jednego pokolenia- wioślarzy na 
drugie. Z pomocą przychodzi tu li- 
teratura o sporcie wioślarskim, która 
dotychczas była w języku polskim 
bardzo skąpa (2 prace) i dopiero o- 
statnio wzbogaciła się przez przez 
obszerne 400 stronicowe z licznemi 
ilustracjami dzieło WŁ, DŁUGO- 
SZEWSKIEGO „Wioślarstwo“, wy- 
dane nakładem Głównej Księgarni 
Wojskowej. 

Autor zebrał w tem dziele compen 
dium wszelkich wiadomości, tyczą- 
cych się wioślarstwa, a zatem: o 
sprzęcie wioślarskim, 0 nauce wio- 
ślarstwa, o ruchu na drogach wod- 
nych i przepisach porządkowych, © 
zachowaniu się w niebezpiecznych 
wypadkach, o treningu, o regatach, 
o turystyce wioślarskiej, wreszcie 
o historji wioślarstwa. Najobszer- 
niejsze rozdziały (po przeszło 100 
stron liczące) poświęcone są nauce 
wiosłowania oraz treningowi. Dzięki 
osobistemu doświadczeniu , dzięki 
współpracy z trenerami i zagranicz- 
nej literaturze fachowej udało się 
autorowi stworzyć bogate i głębokie 
źródło wszelkich wiadomości o wio- 
ślarstwi? czem znakomicie się przy” 
służył naszej literaturze sportowej. 
Książka powinna się znaleźć w rę” 
kach każdego wodniaka i w każdej 
bibliotece klubowej, 


Tenis 


SUKCES DUBIEŃSKIEJ W WIE 
DNIU. W akademickim turniejute- 
nikowym w Wiedniu wzięła udział 
tenisistka krakowska Dubieńska, któ 
ra w półfinale pokonała pannę Appel 
a w finale przegrała z Kriegs - Au 
w stosunku 6:1, 3:6, 3:6. 


Piłka nożna 


CRACOVIA NIE JEDZIE DO 
CZECHOSŁOWACJI. Zapowiedziany 
wyjazd Cracovii do Czechosłowacji 
na turniej piłkarski o puhar księcia 
Pribina nie dojdzie do skutku, gdyż 
Polski aś sr Piłki Nożnej nie 
zgodził się na tę wyprawę. 
728-G0 LIPCA POWTÓRZENIE 
MECZU ŚLASK — POLONIA. Mecz 
śląsk — Polonia wygrany przez 
Ślask 2:0, a unieważniony przez Za- 
rząd Ligi zostanie powtórzony dnia 
28 lipca r. b. 

MISTRZ NIEMIEC SCHALKE 
04 W POLSCE. Mistrz piłkarski 
Rzeszy Niemieckiej Schalke 04 przy 
bywa definitywnie do Polski w po- 
czątkach września. Niemcy rozegra- 
ją mecz dnia 8 września z Ruchem 
w Wielkich Hajdukach z okazji o- 


Rewanżowy mecz w Niemczech 
odbędzie się jeszcze w ciągu roka 
bieżącego. Dokładny termin zostanie 
ustalony w najbliższym czasie. 


Kolarstwo 


fade zzsk ta czw 

NIEMA PRZESILENIA W WTC. 
Jak nam komunikują, zarówno pre- 
zes WTC wojewoda Włoskowicz jak 
i wceprezes p. Gołębowski cofnęli 
zgoszone dymisje. Skład Zarządu 
WTC pozostaje zatemb ez zmiany, 


Dzisiejsze imprezy 


sportowe 
m A AKWA | MAK 


Boisko Polonji godz. 14 mecz to- 
warzyski AZS — Makabi g. 17.30, 
mecz Gwiazda — Drukarz (kl. A). 

Boisko AZS godz. 17.30 Elektrycz 
ność — Hapoel (kl. A). i 

Boisko Skry godz. 17.80 Czarni 
— Sarmata (kl. A). > 


Str. 


Już znowu uzgodnili... 


Walka o urlopy na Górnym Sląsku 


Kiedy obowiązywała w Polsce 
dobra niepoprawiona przez  „sa- 
nacyjnych* popsujów ustawa o ur 
lopach, kapitaliści i rząd nie chcie 
Ji ani rusz tej ustawy wprowadzić 
na teren Górnego Śląska. Posło- 
wie PPS. stawiali kilkakrotnie w 
Warszawskim Sejmie wnioski © 
rozszerzenie ustawy polskiej o ur- 
lopach i o czasie pracy na teren 
Górnego Śląska, Jak wiadomo, 
dawna ustawa o urlopach $waran- 
towała robotnikom 8 dni urlopu 
po roku, a 15 dni po 3 latach pra- 
cy, płatnych za wszystkie dni bez 
względu na to, czy w okresie ur- 
lepowym były niedziele, święta 
lub przymusowe świętówki. Usta- 
wa © czasie pracy ograniczała 
czas pracy w przemyśle, a w gór- 
nictwie wraz z zjazdem i wyjaz- 
dem, do 8 godzin dziennie, a w 
sobotę do 6 godzin, Kiedy „sana. 
cyjni* popsuje zmienili tę ustawę 
w Warszawskim Sejmie na nieko 
rzyść robotników, zgodzono si 
rozszerzenie ustawy o urlopach na 
teren Górnego Śląska. Sejm Śląski 
tę pogorszoną ustawę uchwalił i 
zdawało się, że wejdzie ona już w 
życie bez żadnych dalszych trud- 
ności. Niestety! Kapitaliści przy- 
zwyczajeni do czułej opieki władz 
postanowili ustawę tak wprowa- 
dzić w życie, by robotnicy nic na 
tem nie skorzystali, ale przeciw- 
nie, aby dużo stracili z tego, co 
sobie umową zbiorową dotychczas 
wywalczyli, 

Bo oto posłuchajmy, jak sobie 
to. panowie kapitaliści sprytnie 
wykalkulowali Od 1 stycznia do 
kwietnia potraktują wszystkich 10 
botników, którzy byli w tym cza- 
sie na urlopie turnusowym jako 
nowo przyjętych, a zatem stracą 
oni prawo do korzystanią z płat- 
nych ustawowych urlopów na 
przeciąg 1 roku. A potem będą 
udzielać urlopów bezpośrednio po 
okresach urlopów  turnusowych, 
lub okresach nadmiernej ilości 
przymusowych świętówek. Ponie- 
waż ustawa powiada, że za pod- 
stawę zapłaty bierze się zarobek 
z ostatnich, poprzedzających ur- 
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lop, trzech miesięcy, to gdy robot. 
nik w okresie przedurlopowym był 
na turnusie, lub załoga pracowała 
tylko kilka dni w tygodniu, bę- 
dzie mu można za urlop nic nie 
zapłacić, lub zapłacić kilka złotó- 
wek dziennie. Aby już całkowicie 


nikom jeszcze za rok ubiegły ur- 
lopów płatnych. Takie zjawiska 
świadczą o tem, jak pohopnie, bez 
jakichkolwiek badań, godzą się 
władze na redukcje i urlopy tur- 
nusowe, 


robotnika obrabować, postanowili |. 


kapitaliści wliczyć w dni urlopo. 
we także niedziele i święta, 

W ten sposób robotnicy rozpo- 
czynaliby urlopy w niedzielę rano 
i kończyli w następne niedziele 
wieczór. Według takiej kalkulacji 
robotnik, który ma prawo do 15 
dniowego urlopu, będzie miał 3 
niedziele, a przy 8 dniowym ur- 
lopie — 2 niedziele w czasie urlo- 
pu, a więc kapitaliści będą płacić 
nie 15 i 8 dni, ale za 13 i 6 dni, 
chociaż ustawa mówi jasno, że ro- 
botnik korzysta z 8 i 15 dniowego 
płatnego urlopu. 

Jak dowiedzieliśmy się, kapita- 
liści górnośląscy, nim wypowie- 
dzieli umowę, uzgodnili uprzednio 
z miarodajnemi władzami sposób 
obliczania zapłaty za urlopy, Na. 
turalnie, zgodnie z ich kapitali- 
stycznem wyliczeniem, Teraz cho- 
dzi tylko o to, aby się związki za- 
wodowe zgodziły na oddanie spo- 
ru do Komisji Pojednawczej i Ar- 
bitrażowej, a tam się już sprawę 
zapłaty za urlopy korzystnie 
kapitalistów rozstrzygnie, Związ- 
ki zawodowe jeżeli chcą, aby spra 


iwa urlopów została rozstrzyśnię- 


ta zgodnie z ustawą i przepisami 
umowy na korzyść robotników, to 
nie powinny dopuścić do tego, aby 
spór ten był rozstrzygany przez 
Komisję Pojednawczą i Arbitrażo- 
wą, gdzie jest już gotowy nieko- 
rzystny dla robotników wyrok, 
lecz sprawę urlopów połączyły z 
żądaniami skrócenia czasu pracy 
i dopłat tonażowych i postarały 
się o to, aby robotnicy drogą wal- 
ki te żądania na swoją korzyść 
rozstrzygnęli. 

Argument jakoby należało spra- 
wę urlopów szybko załatwić, by 
można robotnikom zwłaszcza w 
górnictwie udzielać urlopów, jest 
tylko wykrętem, bo nie istnieje 
żadna przeszkoda w udzielaniu ur- 
lepów robotnikom na podstawie 
i warunkach dotychczasowych. 

Czekanie na wprowadzenie u- 
stawy doprowadziło do takiego 
absurdu, że cały szereg kopalń 
zalega z urlopami, jeszcze z zesz- 
łego roku. N. p. kopalnie Skarbo- 


fermu zalegają z urlopami za rok 


ubiegły, w wysokości 3,600 dnió- 


wek, Nie wiemy, jakiem prawem 
dają władze pozwolenia na reduk 
cję i urlopy turnusowe tym ko- 
palniom, które nie udzieliły robot- 
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Olbrzymia kopalnia w płomieniach 


(Od własnego korespondenta) 


y już o wybuchu stra- 
sznego pożaru pokładów węgla w 
wielkiej kopalni „Reden”* w Zagł. 
Dąbrowskiem. 

Kopalnia ta posiada już swoją 
tragiczną historję, W roku 1923 
spowodu nieodpowiedniego gasze - 
nia pożaru na tej kopalni zginęło 
kilkudziesięciu górników. Winę za 
tę straszliwą katastroię ponosi Za- 
rząd kopalni, który ze względów 
oszczędnościowych wolał narazić 
ma szwank zycie kilkudziesięciu 
górników. Po kilkudniowej akcji 
wówczas wydobyto na powierz- 
chnię zwęglone zwłoki górników, 

Olbrzymie tłumy górników i lud- 
noci z całego Zagłębia obecne na 


Strajk ceglarzy 


w okręgu łódzkim 


(Kor. własna). 


Wobec wygaśnięcia zeszłorocz- gdzie przemysłowcy nie godzą się 


nej umowy z dniem 18.VI r. b, i 
nieprzedłużenia jej na następny 
sezon, w tamtejszych cegielmia>h 
wybuchł strajk, który niewątpl- 
wie będzie hasłem do rozpoczęc'a 
walki o płace w okręgu warszaw- 
skim i w innych miejscowościach, 
ponieważ płace robotników cerami 
cznych są niesłychanie niskie i ni- 


na dobrowolne zawarcie umowy.) 

Zaznaczyć należy, że strajk na 
cegielniach może zahamować ruch 
budowlany, przeto jest rzeczą ko- 
nieczną, aby czynniki miarodajne 
skłoniły przemysłowców  cerami- 
cznych do iaknajszybszego ure- 
gulowania płac. 


Strajk 700 robotn. drzewnych 


w Skolem 


(Korespondencja własna). 


Już trzeci tydzień trwa strajk 
tamtejszych robotników, którzy 
walczą przeciwko obniżce zarob- 
ków wynoszących od 10—20 proc. 
przeciwko redukcji 2000 robotni- 
ków, akordom, przedłużaniu cza- 
su pracy i o zwrot opłat za miesz 
kania. 

Najsłuszniejsze postulaty robot 
ników miejscowe władze traktują 
nieprzychylnie, 

Oprócz tego miejscowa policja 
utrudnia zorganizowanie robot- 
ników w Centr, Związku Robotn. 
Przem, Budowl., Drzewn., Cerami. 
cznego i Pokrewn. Zawod. w Pol- 
sce, Oddział w Skolem, ponieważ 
zupełnie bezkarnie zabrała organi- 
zatorom statut, regulamin i inne 
druki, przesłane z Centrali w War 
szawie, legalnie istniejącego i dzia 
łającego Związku.) Policja pozwala 
sobie kwalifikować, którzy robo- 
tnicy mogą należeć do Związku, a 
którzy nie, przyczem wyraźnie za 
znacza się, że jeśli pewni robotni- 
cy będą należeć do Związku, to 


Oddział nie zostanie zalegalizowa 
ry. 

Ponieważ jest to wyraźne bez- 
prawie, więc możeby miarodajne 
władze zainteresowały się tamtej- 
szemi stosunkami i pouczyły poli- 
cję, że w ten sposób postępować 
nie wolno. y 

Mimọ szykan i represji, robotni- 
cy trwają solidarnie w akcji, jed- 


¿anak już czas najwyższy, aby In- 


spekcja Pracy zajęła się. energicz- 
rie zatargiem i skłoniła pracodaw 
sów do uwzględnienia słusznych 
żądań robotniczych. 


WOZEK OAERTN PZL 
Wczorajsza giełda 


Dolar St. Zjedn. 5.27%, Dolar zło- 
ty %08. Rubel złoty 4.71. Funt szter- 
ling 26.13. Dolarówka 52.15, - 3% 
poż. Budowlana a A 4% poż. In- 
westycyjna 104%, 7% poż. Stabili- 
zacyjna 66.75, 414% L. Z. Ziemskie 
49.75, 5% poż, Konwersyjna 67%. 
Bank Polski 40.75, Warsz. Cukier 
31.25, Lilpop 9.75, Ostrowiec 16%, 
Starachowice 34%, Haberbusch 38. 


pogrzebie, były dowodem sympa- 
tji obywateli dla górników, a zara- 
zem mocnem oskarzeniem pod a- 
dresem zachłannych kapitalistów. 
Niestety, jak zawsze w ustroju ka- 
pitalistycznym, winni nie ponoszą 
należytej kary, Tak też było w 
roku 1923, 

Obecny pożar grozi objęciem ca- 
łej kopalni, Jak ustalono, ogień 
powstał wskutek samozapalenia się 
węgla, Kopalnia „Reden* pełna 
jest t. zw. wyrobisk, które znajdu- 
ją się w różnych miejscach eksploa- 
towanego pokładu węśla. Często w 
wyrobiskach tych powstaje ogień, 
który wskutek dostającego się Szcze 
linami powietrza, rozszerza się 
szybko i obejmuje coraz to dalsze 
chodniki, Ogień początkowo wy- 


| bucht w kilku miejscach i został 


zlokalizowany; niestety. na drugi 
dzicń rano ukazał się znów w in- 
nem miejscu i począł się szybko roz 
szerzać. 


PRACA 
KOLUMN RATOWNICZYCH 

była niezmiernie utrudniona, wsku- 
tek wydobywającegó się czarnego, 
śryzącego dymu, Kłęby dymu wy- 
dobywają się również na powierz- 
chnię kopalni przez szyb wycią- 
gowy, co powiększa jeszcze grozę 
sytuacji. Na dół kopalni dostać się 
można tylko przez pozostałe dwa 
szyby, które zostały również od- 
cięte, Członkowie drużyny ratow- 
niczej pracowali w maskach i z a- 
paratami tlenowemi. 

ROBOTNICY STAWIALI TAMY 

OGNIOWE, 

któremi izolowali miejsca, objęte 
pożarem, od pozostałych części ko- 
palni, W ten sposób tamowany jest 
dostęp powietrza do ognia, przez 
co ulega on stłumieniu, Pozatem 


dała rury podsadzkowe, oraz na- 

prawiała części zniszczonej budowy 

chodników, 

Główne ognisko pożaru znajduje 
się w odległości półtora klm. i do- 
tarcie do niego jest bardzo utrud- 
nione,, Robotnicy chcieli dotrzeć 
do ogniska pożaru drogą okrężną 
i odgrodzić tamami płonące chod- 
niki, aby ogień nie przedostał się 
do pozostałych części kopalni, 

Jak pisaliśmy już, postanowiono 
użyć ostatecznego środka zamknię- 
cia wszystkich wejść do kopalni, 
t. zw. „zakneblowania* szybów i 
innych wejść, któremi przedostaje 
się do kopalni powietrze. 

KIEDY UDA SIĘ ZLIKWIDOWAC 
KATASTROFALNY POŻAR? 
Po ugaszeniu ognia, doprowadze- 

nie kopalni do normalnego stanu 
wymagać będzie również znacz- 
nych sum j czasu. Jest pewne, że zaj 
dzie potrzeba naprawy szybu wy- 
ciążowego, którym obecnie bucha 
dym, a niekiedy i płomienie, co do 
wodzi zapalenia się szybu. 

Dla robotników kopalni „KReden" 
pożar ten jest prawdziwem nieszczę 
ściem, mogą oni bowiem stracić — 
o ile nie całkowicie, to na dłuższy 
okres czasu — swój warsztat pra- 
cy. 

W całem Zagłębiu pożar w pod- 
ziemiach kopalni „Reden“ wywo- 
łał duże wrażenie, gdyż mieszkań- 
cy Zagłębia pamiętają tragiczny po 
żar z przed laty i jego straszne 
skutki, Wieści o akcji ratowniczej 
podchwytywane są niecierpliwie. 
WOKÓŁ OGRODZENIA PŁONĄ- 
CEJ KOPALNI GROMADZĄ SIĘ 

LUDZIE, è 
którzy z niepokojem patrzą na kłę 

by dymu, wydobywającego się z 

szybu kopalnianego, jak z wielkie- 


część drużyny ratowniczej zakła-! go komina, 


Wiadomości 


BURZE. HURAGANY. 


"Przez część powiatu Tarnow- 
skiego przeszła gwałtowna burza 
z piorunami, która wywołała wy- 
lewy potoków, niszczące zasiewy 
i budynki. Prócz tego szereg bu- 
dynków spłonął od uderzenia 
pioruna. W jednej ze wsi rolnicy 
Jan Sypek i Józef Bryła ulegli po- 
rażeniu. Pierwszy — został zabi- 
ty. Ostatnie burze w Lubelszczyź 
nie dosięgły gdzieniegdzie rozmia 
rów huraganu. W okolicach By- 
chawy grad wybił zboże, powo- 
dując straty 100 tysięcy zł. Wi- 
cher zniósł i obalił kilka budyn- 
ków. Gdzieindziej runęły wia- 
traki. 

OBERWANIE SIĘ CHMURY. 

Nad Kielcami i okolicą: prze- 
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liodeznietny ładne 


Z upow. autora przełożyła Wacława Komarnicka 


„Taki statek musi mieć dużą załogę”, zauważyła, 
M-me Storey. 

„Tak. Blisko stu ludzi”. 

„Łatwo jest wsadzić między nich mordercę", po- 
wiedziała półgłosem. 

Laghet ukazał zęby w przykrym grymasie. „Za- 
pewniam panią, że dobierałem ich osobiście", rzekł 
ponuro. ś 

M-me Storey naradzała się sama ze sobą. 

„Pięć tysięcy dolarów tygodniowo”, powiedział 
Laghet kusząco. 

„Dobra płaca", rzekła, 

„Zgadza się pani"? 

„Tak”. Ale gdy Laghet 
sła swoją do góry. s- 

„Wymień je, o pani”! 

„Nie biorę żadnej odpowiedzialuości za pańskie 
bezpieczeństwo ”'. 

„To się rozumie samo przez się”, 

„Po drugie — muszę mieć prawo rozwiązania w ka- 
żdej chwili umowy i opuszczenia statku”. 

„Zgoda! Uprzyjemnimy pani czas tak bardzo, że 
nie będzie się pani chciała z nami rozstać”. 

„Po trzecie — musi mi pan mówić całą prawdę”. 

Spojrzał na nią ze zdziwieniem. „Dlaczegóż, u li- 
cha, miałbym pani kłamać"? 

„Drogi panie”, rzekła, „nie doszedł pan przecież 
do swego obecnego stanowiska bez — jakby tu się 
najdelikatniej wyrazić — nie będąc zamieszany w 
sprawy, o których wolałby pan nie mówić. Kiedy zaś 
zażądam od pana jakichś niezbędnych informacyj, 
musi mi pan powiedzieć całą prawdę, inaczej nic nie 
będę mogła zrobić”, 


EO 


wyciągnął rękę, podnio- 
pewnemi warunkami”. 


Zdaje się, że otwartość jej podobała się Laghetowi. przy ogrodzeniu. Ten w zielonkawym kapeluszu, na- 


„Zgoda'”, rzekł, uśmiechając się. 

„Wreszcie na pierwszy rzut oka widać, że ma pan 
władcze usposobienie i niełatwo poddaje się czyje- 
muś kierownictwu. Otóż musi pan zrozumieć, że 
jeżeli pan w pewnych sytuacjach, jakie mogą wy- 
niknąć z tego dochodzenia, nie będzie postępował 
według moich wskazówek, to nie przydam się panu 
na nic", 

„To jest najtrudniejszy warunek”, powiedział ża- 
łośnie, „Spełnianie rozkazów kobiety będzie dla mnie 
zupełną nowością. Ale zgadzam się, mimo wszystko”. 

Podali sobie ręce. | 

„Czy podejrzewa pan kogoś o to, że może chcieć 
pana zamordować”? — spytała M-me Storey. 

Laghet wzruszył ramionami, „To może być jeden 
z dwudziestu ludzi”. 

„A przypuszczalnie nie jest żaden z nich”, zakoń- 
czyła M-me Storey. „Zawsze tak bywa, że z zamia- 
rem morderstwa nosi się nieoczekiwany wróg". 

„Czy będzie pani mogła być jutro na dwunastą 
w południe na statku”? — zapytał gorączkowo. 

„Rozsądniejby było odłożyć wyjazd, abym mogła 
przeprowadzić przedwstępne dochodzenie". 

„Ami na jedną godzinę”! Twarz jego pociemniała, 
, „Doskonale”, powiedziała, „w moim fachu musi 
się być gotowym na wszystko”. 

, „Pani jest cudowną kobietą"! — zawołał, „Cieszę 
się, że się do pani zwróciłem! Wypiszę zaraz czek, 
aby panią zobowiązać”. Zrobił to natychmiast. Po- 
czem, zabierając się do wyjścia, dodał: „Może zresz- 
tą to wszystko jest blaga. W takim razie będziemy 
się świetnie bawić i zapomnimy o przygnębieniu”, 

M-me Storey obróciła się w krześle i wyglądała 
przez okno, znajdujące się za nią. „To nie jest blaga”, 
rzekła spokojnie, 

Twarz Lagheta zaostrzyła się. „Skąd pani ma tę 
pewność"? — zapytał, 

„Niech pan spojrzy przez okno”, powiedziała. 
„Niech pan nie podchodzi za blisko, aby pana nie 
widziano. Ten człowiek, który stoi naprzeciwko 


suniętym na oczy. Czy to pański człowiek”? 

„Nigdy go przedtem nie widziałem", 

„W takim razie to jest szpieg, Śledził pana aż do 

C i podąży za panem, kiedy pan stąd wyj- 
ie". 

„Ależ ja przyjechałem samochodem"! 

"Niewątpliwie na niego też czeka samochód“. 

Laghet sięgnął po laskę. „Na Boga! Zaraz zrobię 

porządek"! — zawołał. 

„Co panu z tego przyjdzie”? — powiedziała M-me 

Storey. „To tylko płatny szpieg. Zaaresztują pana, 

jeżeli pan na niego napadnie. Opóźni pan tylko wy- 

jazd", 

„Do licha! Myślę, że pani ma rację”, powiedział 

z dławioną wściekłością. Nacisnął kapelusz na gło- 

wę i wybiegł z pokoju. 


ROZDZIAŁ II. 
Pożar. 


Nocowałam tego dnia u M-me Storey w jej miesz- 
kaniu przy Sześćdziesiątej Trzeciej Ulicy. Chodziło 
nam o to, abyśmy do późna w nocy mogły pracować 
nad tą sprawą, która wymagała wielkiej uwagi. Po- 
południe spędziłyśmy na załatwianiu sprawunków, 
niezbędnych do podróży. Rzeczy były już spakowa- 
ne i gotowe do wyjazdu. 
Przy innej okazji opisywałam już oryginalne miesz- 
kanko mojej pracodawczyni, Kupiła ona do spółki 
ze swoją przyjaciółką, panią Lysaght, stary brunatny 
dom, który przerobiono na dwa nieduże apartamenty 
w stylu francuskim. M-me Storey zajmuje dwa dol- 
ne piętra. Kuchnia ma zakratowane okno, wycho- 
dzące na ulicę i otwieranem na noc dla wentylacji, 
jadalnia zaś patrzy na mały ogródek z tyłu. Sypial- 
nia znajduje się na piętrze nad kuchnią, a czarujący 
gabinet wygląda na ogród. ' 
' (D. c. n) 


z całej 
Polski 


szła burza, podczas której nad 
wsią Oblęgor, gminy Mniów, o0- 
berwała się chmura, skutkiem cze 
go zniszczone zostały plony na 
przestrzeni 12 morgów, oraz us 
szkodzone zostały drogi gminną 
wiodące z Mniowa do wsi Widont 
i Niedźwiedzia. 

Ponadto w czasie burzy uđe- 
rzył piorun w zabudowania go- 
spodarskie Szczepana Rudzyń* 
skiego, wzniecając pożar. Zabu- 
dowania spłonęły doszczętnie, 
straty wynoszą . około 4.000 zło- 
tych. 

ŻMIJE W OLKUSKIEM: 

Wskutek upałów pokazało 
w lasach b. dużo żmij, które 
pokoją ludność. 

Do szpitala olkuskiego przywie 
ziono mieszkankę  Jangrota, Ste- 
fanję Grysek, jak również Anto- 
ninę „Żurkowską z. Wolbro:nia, 
obydwie ukąszone przez żmiję.' 

WALCE MŁYNARSKIE , 
ZMIAŻDŻYŁY RĘKĘ. 

Strasznemu wypadkowi uległ 
50-letni młynarz Antoni Filoda z 
Piewisk pod Poznaniem. 

Chcąc naprawić walce młyna, 
nie zadał sobie zupełnie trudu, by 
na. chwilę wstrzymać motory. Try 
by. pochwyciły lewą rękę Filody i 
zmiażdżyły ją aż pod łokieć. Pod- : 
dano go amputacji ręki. 

JESZCZE JEDNA OFIARA 

KRYZYSU. 

50-letni Leopold Schoefer, ofi- 
cer rezerwy z Poznania b. pracow 
nik PKO., znalazłszy się w sy- 
tuacji majątkowej wyjątkowo cięż 
kiej, targnął się na życie, podci- 
nając sobie żyły u rąk. Został u- 
ratowany. Ostatnio. nieszczęśliwy 
rzucił się pod pociąg, który zma- 
sakrował go straszliwie. 
TAJEMNICZA  _SAMOBÓJCZYNI. 

Jeden z mieszkańców osady 
nad jeziorem  Gorczyn zauważył ,ļ 
dnia 3 bm. elegancko ubraną nie- 


się 
nie- 


,wiastę, która zajechała taksówką, 


którą zapłaciła i odprawiła, po- 
czem, nim rybak zdołał ją po- 
wstrzymać, zdjęła szybko kape- 
lusz, przeżegnała się i rzuciła w 
fale jeziora. 


armagan 


STAN POGODY wia PIM 


ZACHMURZENIE ZMIENNE. 

Dziś w dalszym ciągu zachmurze- 
nie zmienne z zanikającemi przelot- 
nemi deszczami na południu i wscho- 
dzie kraju. Temperatura bez znacz- 
nych zmian. «>, 


saa STR. 
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Suknie 


KOMPLETY 
PŁASZCZE 


NAJTANIEJ 
W NOWOOTWORZONEJ 
WYTWÓRNI 


HURTOWNIA TOWARÓW SPOŻYWCZO-KOLONJALNYCH 


Seweryn 


KEMPFI 


Warszawa, Bednarska No 8, tel. 291-71 


zawiadamia swych Odbiorców o otwarciu oddziału 


na PRADZE przy ul. TARGOWEJ No 61, tel. 10.04-38. 


-aanren am 


PALENISKO 


TECHNICO 


Oszczędność n 
„BIP TECHNICO*, 


NA MIAŁ WĘGLOWY ||__ 


automatyczne i bezdymne do kotłów centralnego ogrzewania. 


a kosztach opału — 65%. Termin dostawy — 3 miesiące. 
Warszawa, Miodowa 3. Tel. 661-48, 599-01. 


| Wytwórnia Bielizny e 
3 EE a WIERZBOWA 1 (PI. Teatr.) patrer, wprost bramy i 
Tel. (niezmieniony) Ni 255-26. Loata] 


Wykwintne garnitury i palta wykonywuie 


A. BĄKOWSKI, 


Najradykalniejszy środek dla cierpiących „na najbardziej 


JEROZOLIMSKIE 6 m. 12. 
Były krofczy firmy A. Zaremba 


zastarzałą 


i najwiekszą 


PRZEPUKLINĘ 


gdy nawet operacje i opaski różnych zagranicznych specjalistów nie po- 
mogły, oraz wszelkie fałszywe wynalazki nie poskutkowały, usuwa jedy- 


z 


ny specjalista 


długoletnią praktyką dla cierpiących na rupturę za po- 


mocą mojego opatentowanego bandaża Nr. 1209, który przynosi praw- 
dziwą pomoc mężczyznom i kobietom. S. KON, Warszawa, Sosnowa 13. 


-PROSPEKTY na żądanie bezpłatnie. 


Przestrzegam przed  naśladowni- 


ctwem mojego śrocka przez fałszywych specjalistów. Kto zupełnie już 
stracił nadzieję, znajdzie u mnie prawdziwą pomoc. 


pesay 


MEBLI — W. KORULSKI i S-ka 


Nowy Świat 61. Poleca meble solidne, gotowe, na zamówienia, ` 


Gotówką — ratami 


DO ABONENTÓW 
ELEKTROWNI WARSZAWSKIEJ 


Pragnąc uprzystępnić w okresie letnim korzystanie w szerszym zakresie 
z elektryczności, wprowadzam tytułem próby 


dla tych abonentów, którzy w 1935 r. w ciągu sześciu tetnich miesięcz- 
nych okresów zużyją na liczniku do oświetlenia większą liczbę kilowato- 
godzin, niż w tych samych okresach roku ubiegłego. 


Ci abonenci otrzymają 


darmo połowe nadwyżki zużycia, 


wykazanej na podstawie sześciu następujących po sobie miesięcznych ra- 
chunków, wystawionych po dniu 8-70 maja b. r. Liczba bezpłatnych kilo- 
watogodzin z zaokrągleniem do pełnej jednostki potrącońa będzie z zu- 


życia za okres XI r. b. 


Z premji powyższej korzystać mogą jedynie 


ci abonenci, którzy mieli 


licznik do oświetlenia 'w 1934 r. w tych samych sześciu letnich okresach 


miesięcznych. 


ZARZĄDCA SĄDOWY 
ELEKTROWNI WARSZAWSKIEJ. 


Co usłyszymy w Radio? 


Niedziela 7 lipca. 

8.30 „Kiedy ranne wstają zorze”, 
8.33 Pobudka do gimnastyki i gim- 
nastyka. 8.50 Płyty. 9.50 Pogadanka 
sportowo - turystyczna . 9.55 Pro- 
gram. 10.00 Nabożeństwo w Krako- 
wie.. Po Nabożeństwie „Swojskie me” 
lodje" — muzyka (płyty). 11,57 Sy- 
gnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.08 „W 
ognistej Andaluzji“ — feljeton wygł. 
red. Z. Kleszczyński. 12.20 Poranek 
muzyczny. Wykonawcy: Orkiestra 
symf. P. R, pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego i  Wiktorja Skwarczewska 
(śpiew). 13.00 Teatr Wyobraźni na- 
daje fragment z dramatu Wiktora 
Hugo „Hernani”. 13.20 C. Goldmark 
„Wesele wiejskie" — Symfonja — w 
wyk. Ork. Symf. P. R. pod dyr. Józe- 
fa Ozimińskiegóo, 14.00 Muzyka lekka. 
14.57 Wiadomości meteorologiczno- 
rolnicze. 15.00 „Ostatni czas przed żni 
wami“ — wygl. prof. S. Biedrzycki, 
15.10 Muzyka (płyty). 15.22 „Prze. 
gląd rynków produktów rolnych" — 
wygł. Prus - Wiśniewski. 15.35 Mu” 
zyka (płyty). 15.45 „Nowoczesne 
plony” pogadanka rolnicza 
wygł J. Zdzienicki. 16.00 Utwory for 
tepianowe polskich kompozytorów w 
wyk. Maryli Jonasówny. 16.30 Trans- 
misja fragmentu regat wioślarskich 
z toru regatowego w  Brdyujściu. 
16.45 „Typy powieści egzotycznej” — 
wygł. dr. W. Jampolski. i7,00 Kon- 
cert w wyk. Małej Ork. P. R. pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego i Ireny 


Karska - Łuczyńskiej (śpiew). 18.00 
Transmisja z Obozu Przysposobienia 
Wojskowego męskiego w Pasiecznej 
— Sprawozdawca por. Wacek. 18.15 
Gounod: Muzyka baletowa z op. 
„Faust* (płyty „Columbia*). 13.20 
Transmisja fragmentu regat wioślar- 
skich z toru regatowego w Brdyuj- 
ściu. 18.380 „Cała Polska śpiewa” — 
poprowadzi B. Wallek - Walewski. 
19.00 Program na dzień następny. 
19.10 Koncert reklamowy. 19.25 
„Wspomnienie o P. Dukasie* — słowa 
i płyty (H. M. V.). 19.50 Biuro Stu- 
djów rozmawia ze słuchaczami P. R. 
20.00 „Piłsudski realizator Niepodle- 
gości" — odczyt — wygł. dr. W. Li- 
piński. 20.10 Goldmark: Koncert 
skrzypcowy a moll w wyk. Bronisła- 
wa Gimpla (skrzyp.) z tow. Ork. P. 
R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga. 
20.45 „Wybrane myśli Józefa Piłsud- 
skiego". 20.50 Dziennik wieczórny. 
21.00 Trio wokalne — M, Karwowska 
(sopran), Janusz Popławski (tenor) 
i Tadeusz Łuczaj (bas). 21.30 „Na 
wesołej lwowskiej fali". 22.00 Wiado” 
mości sportowe. 22.15 Wiadomości 
sportowe lokalne. 22.20 „Dar racławie 
ki dla pułk. Sławka* — wygł. pos. 
Gwiżdż. 22.53 „Nasza Marynarka 
gra". — Koncert w wyk. Orkiestry 
Marynarki Wojennej pod dyr. kpt. 
Dulina. 23.00 Wiadomości meteorolo- 
giczne. 23.05 Muzyka jazzowa (pły- 
ty). 23,30 Mała Orkiestra P. R. pod 
dyr. Zdz. Górzyńskiego. : 


tor odpowiedzialny; STANISŁAW. NIEMYSKL 
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SENSACJA DLA 


Przy znanej 
mleczarni 


„BŁĘKITNEJ” 


„ROBOTNIR" 


| ata dł odineć ci aón A OGARoA l a OW A 


s z Wilcza 35 m. 3, Honorujemy czeki 
amins d front, I piętro. Tel. 980-79 
LJ 


(Nad firmą Jan Fruziński) Udzielamy kredytu 


ŚRÓDMIEŚCIA! 


SENATORSKA 44, 
róg Rymarskiej 


otwarty został OGROD i TARAS 


jedyne miejsce w śródmieściu, gdzie można na powietrzu w ołocze* 


niu drzew i kwiatów spożywać 


smaczne śniadania, obiady i kolacje 


Lody i napoje zimne. 


Ceny niskie. 


Zsiadłe mleko. 


ORTOPEDIA 


Warszawa - Praga 
Targowa 36/18 
Tel. 10-03-83. 


A. Sikora 


Wykonywa roboty w zakresie ortope- 
dji, nogi, ręce, aparaty lecznicze, gor- 
sety ortopedyczne, paski przepuklino- 
we, pasy brzuszne i wszelkie reperacje. 


Ceny niskie. 


4 
R 


“e 
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Pióro wieczne—to cenny przedmiot! 


Oddawanie do naprawy  niepowoła- 
nym jest ryzykowne. Jedyny w Pol- 
sce mechaniczny zakłąd. Uskutecz- 
nia naprawy piór i ołówków, wyko- 
nywa części zamienne, tłoczy napt- 
sy reklamowe! M, SZPIGNER, War- 
szawa, Graniczna 8, tel. 616-63, 
Przyjezdnym wykonywa się na po- 
czekaniu. 


Kronika organizacyjna 


PONIEDZIAŁEK. 
Plenarne posiedzenie WOKR. P. 
P. S. odbędzie się 8 b. m. o godz. 
6.30 p. p. ul. Dluga 21. 


Warsz. Org. Młodz. T.U.R. 

W poniedziałek dnia 8 lipca o g. 
5.30 pp. w lokalu OKR. ul. Długa 
21, odbędzie się zebranie Egzekuty- 
wy. Obecność konieczna. 

WYCIECZKA TUROWCÓW. 

Dziś odbędzie się wycieczka W. 
O. M. T; U. R. do Pyr.. . Zbiórka 
wszystkich turowców o g. 7 rano 
na ostatnim przystanku tramwajów 
1, 12, 19 w Wierzbnie. Turowey 
winni przybyć w niebieskich koszu- 
lach. 


Wyścigi Konne 


ZAPISY NA DZIŚ. 


I. 2000 zł. dla 3-1. og. i kl. Dyst. 
1600 mtr. Gilza, Favoritas, Garłacz, 
Łysa Góra, Kacper. 

II. 1400 zł. dla 3-1. i st. og. i kl. 
Dyst. 1600 mtr. Fanega, Elipsa, Fu- 
riosa, Madelon II, Mohacz, Grabów- 


ka. * 

III. 2200 zł. dla 3-1. og. i kl. Dyst. 
1800 mtr. Gobelin, Czorsztyn, Sa- 
turn, Garłacz, Menuet, Proca. 

IV. 1400 zł. dla 8-1. i st. og. i kl. 
Dyst. 1600 mtr. Santiago, Konstan- 
cja, Helenka, Turbie, Kwestarka B. 
W., Lena II, Latający Holender. 

V. 80.000 zł. Nagroda Jubileuszo- 
wa dla 3-1. i st. og. oraz 3 i 4-1, kl. 
Dyst. 2400 mtr. Łeb w łeb, Incydent. 
Jawor II, Łokietek, Mat. 

VI. 2400 zł. dla 3-1. i st. og. i kl. 
Dyst. 1600 mtr. Cezarewicz, Hellada, 
Torino, Igor II, Irak, Frajer, Lita- 
wor, Moloch, Cagliostro, Harmattan. 

VII. 10.000 zł. Nagroda im. 14 p. 
Uł. Jazłowieckich dla 3-1. i 4-1. wzy- 
stkich kraj. Dyst. 1600 mtr. Laszka, 
Garonne, Little Gloria, Ingola, Aria- 
na, Surma III, Luna, Macedonja. 

VIII. 1800 zł. dla 3-1. i st. og. i kl. 
Dyst. 2400 mtr. Nidzica, Łuna III, 
Neapol, Nerv, Limonit, Great Scot, 
Korea II, La Suzć. 

IX. 1600 zł. dla 3-1. i st. og. i kl. 
Dyst. 2100 mtr. Flit, Jontek, Voleur, 
Leander, Aurora III. Nestor, Mellon. 


TYPY NASZEGO 
SPRAWOZDAWCY. 
1. Kacper, Łysa Góra. 


2. Madelon II, Elipsa. 

3. Gobelin, Proca. 

4, Kwestarka B. W., Santiago, La 
tający Holender. 

5. Mat, Jawor II. 

6. Igor II, Harmattan, Moloch. 
Ariana, Surma II, Garonne, 
. Neapol, Limanit, Great Scot. 
. Leander, Voleur, Aurora III. 


owa 


Max Hermann 
w Warszawie 


Niedawno przyjechał do Warsza- 
wy i dziś wystąpi na scenie kina 
Variete znany aktor wiedeński Max 
Hermann. Specjalnością jego jest imi 
towanie znanych gwiazdorów filmo- 
wych jak to: Charlie Chaplina, Mau 
rice Chevaliera, Charles. Boyera, 
George Rafta i innych — nawet 
King Konga. W imitowaniu ulubień 
ców publiczności doszedł Max Her- 
mann do niebywałej wprawy i dosko 
nałości, to też jego niezwykłe popisy 
podziwiano już w Austrji, Niem- 


czech, Szwecji, Czechosłowacji i in-| 


nych państwach europejskich. Miej- 
my nadzieję, że publiczności war- 
szawskiej również przypadnie do gu 
stu. W kinie Variete wystąpi Her- 
man na czele stałego zespołu rewjo- 
wego w nowej rewji Nr. 8. Na ekra- 
nie kina popisowa kreacja Nory Ney 
— „(Córka generała Pankratowa'. 


(X). 


Co grają w teatrach? 


TEATR WIELKI: Dziś operetka|' TEATR „COMOKDIA*: 


Lehara „Hrabia Luxemburg". 

TEATR NARODOWY;D ziś we- 
soła komedja S. Hicksa i A. Dukesa 
„Stare wino“. 

TEATR POLSKI Dziś „Król“ 
Flers'a i Caillavet'a z Maszyńskim 
(rola tyt.) 

TEATR LETNI. Dziś farsa mu- 
zyczna „Ty to ja“ w opracowaniu J. 
Tuwima. ; 

DYREKCJA TEATRÓW T.K.K.T. 
przypomina abonentom biletów tea- 
tralnych, że bony ulgowe 30% waż- 
ne są do wszystkich trzech, czynnych 
obecnie Teatrów t. j. Narodowego, 
Polskiego i Letniego w ciągu mie- 
sięcy lipca i sierpnia, 

TEATR AKTORA: Dziś poraz o- 
statni „Chory z urojenia* ze Stefa- 
nem Jaraczem i Mirą Zimińską w 
rolach głównych. 

TEATR KAMERALNY: Sztuka 
Marceliny Grabowskiej p. t. „Spra- 
wiedliwość”, 


Nasza rubryka 

że > nauczy- 
cielka (magister praw) poszukuje 
odpowiedniego zajęcia w Warszawie 
lub na wyjazd. Referencje. Udziela 
lekcyj. Zakres gimnazjalny. Specjal- 
ność: łacina, matematyka, fizyka. 
Tel. 637-21. 


Codzien- 
nie o 8 min. 15 sensacyjną sztuka 
Kruczkowskiego „Bohater naszych 

TEATR „HOLLYWOOD gra ko 


medję muzyczną p. t. „Dziewczyna į 


i Hipopotam“, W rolach głównych: 
Ilubiczówna, Skwierczyńska, Zieliń- 
ska, Conti, Tom i Skonieczny. 

TEATR „WIELKA REWJA" (Ka 
rowa 18). Dziś operetka Abrahama 
„Przygoda w Grand-Hotelu". 

TEATR NA KREDYTOWEJ. Co 
dziennie „Typ A“. 

INSTYTUT REDUTY. Dziś ko- 
medja A. Cwojdzińskiego „Teorja 
Einsteina" w reżyserji Osterwy. 


| OGŁOSZENIA DROBNE | 


A.A.A.A.A.) TAPCZANY 


higjeniczne, automatyczne patento- 
wane 3722, złotych 50, oraz. nowo- 
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- 5 
twórnia: Twarda « 


W rowery wykcnywa na obsta 
lunki, ceny przystępne. Ignatow 
ski, Krak.-Przedmieście 56, 6-97-42. 


A Me! gotowe sprzedaje najta- 
. 


niej stolarz. Twarda 3. Wa- 


runki najdogodniejsze. 


PŁYTY 


za 2 


kina Światowid. 


najnowsze 1.30. Wypoży- 
czamy bez kaucji 30 płyt 
zł. Marszałkowska 111, brama 


wiet NR. 201 Ma 


vany 


Na posiedzeniu Wydziału Rady 
Zawodowej m. Warszawy w dniu 
5 lipca r. b. rozpatrywano kwestję 
stałego łamania przez właścicielu 
zakładów przemysłowych ustaw o 
czasie pracy, uriopach, umowach 
zbiorowych i t p. 


Interwencje Związków w Inspek 
toracie Pracy nie wiele pomagają, 
gdyż w Inspektoracie za dużo jest 
skarżących, a za mało wykonywu- 
jących interwencje w zakładach 
pracy p. Inspektorów. O ile w róż- 
nych dziedzinach hiurowości jest 
przerost biurokratycznej maszyny, 
o tyle tam, gdzie idzie o obronę 
praw robotniczych, niema dosta- 
tecznej obsługi. Dlatego też przed- 
siębiorcy buszują bezkarnie, lekce- 
ważąc i łamiąc prawo, 


Gdy robotnicy odwołują się w 
takich wypadkach do Inspekcji Pra 
cy, to prawie z reguły padają ofia- 
rą  mściwości przedsięb.orców, 
gdyż bywają wydaiani z pracy. A 
więc tu do szeregu bezprawi przed 
siębiorców przybywa jeszcze jedno 
bezprawie zemsty, 


W ostatnim czasie mamy do za- 
notowania jaskrawy przykład ta- 
kiego teroryzowania robotników w 
piekarni G. Ryszmana przy ul. Wa- 
towej 6. Ryszman wydalił z pracy 
kilku robotników za to, żę zezna- 
wali w Inspektoracie prawdę o je- 
go nieprawnem postępowaniu i o 
nieludzkich warunkach pracy w 
piekarni. 

Rada Zawodowa jaknajostrzej po 
tępia te dzikie metody teroryzo.- 
wania robotników i zastrzega się 
przeciwko dupuszczaniu do takiego 
rozzuchwalenia przedsiębiorców. 


Z Rady Zawodowej 


W sprawie teroryzowania robotników 
w piekarni Ryszmana (Wałowa 6) 


Te prowokacyjne metody postępo- 
wania znajdą energiczny odpór w 
zarcądzeniach Rady. 


Rada Zawodowa z całem uzna- 
niem popiera odruch solidarności 
robotników piekarni Ryszmana, 
którzy zastrajkowali w obronie 
niesłusznie wydalonych i zdecydo- 
wali powrócić do pracy tylko wów 
czas. gdy niesłusznie wydaleni przy 
ięci będą napowrót do pracy, W 
sprawie bezprawia Ryszmana Wy 
dział Rady wysyła delegację do 
Mia. Opieki Społecznej w osobach 
tow. tow. Piontka, Lichtensteina I 
Witkowskiego, 


EEVEE TIPON ER DUSS 


Łańcuch na obozy 
Czerwonych Harcerzy 


Tow. L. Wasilewski wpłaca zł. 
10. 

Tow. K. Pużak zł, 5. 

Tow. I, Klibański — zł, 2, 

Tow. L. Winterok — zł. 2. 

Tow. J, Libkind — zł. 2 i wzywa 
tow, Karola Bugajskiego, 

W. Lipszycówna wpłaca 2 zł. i 
wzywa J. Stopnickiego i J, Deptu- 
tę. 

W. Rybicka wpłaca 2 zł. i wzy-- 
wa dr, Budzińską-Tylicką i Toma- 
szewską z Żyrardowa, 

T. wpłac 2 zł. 


Tow. H, Zuwrzyński wpłaca 2 zł, 


|i wzywa tow. Mieczysława Babisa, 


Romana Dąbrowskiego i Piotra Ga 
jewskiego. 

Tow. Krystyna Lichaczewska 
wpłaca 2 zł, i wzywa tow. tow.: 
Śledzińskiego, Maxamina i -Woje- 
wodę, > i 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA: „Czerwona Dama“, 
APOLLO: „Bengali“. 
ACRON: „Król królów“. 
ANTINEA: „Wyspa skarbów" i 
rewja przebojów. 
AMOR: „Twe usta kłamią“ i „Flip 
i Flap w Legji”. 
AS: „Pat i Patachon*. 
ATLANTIC: „Pościg za cieniem“. 
COLOSSEUM: „Symfonja życia“ 
i „Czarny kot“. 
COLOSSEUM MAŁE: 
bez s ów“ i „Dwa oblicza”. 


„Miłość 


CORSO: „Antek policmajster" 
i rewia. 

CAPITOL: „Milłość dla począt- 
kujących*. 


CASINO: „Niedokończona symfonja* 
CZARY: „Miljon na ulicy“ i 
„Wyspa potępieńców". 
FAMA: „Małe kobietki”. 
~ FILHARMONJA: „Rewolucja 
śmiechu“ z Shirley Temple. 
FORUM: „Przedmieście“ i „Precz 
z kryzysem'. 
FLORIDA: „Kawalkada* i „W 
80 minut dookoła świata“. 
HEL]JOS: „Ja mam temperament" 
i „Król areny“. 
KOMETA: „To lubią mężczyź- 
ni“ i rewja. 
Kino- 


Teatr K (0) M ETA 


Chłodna 49, tel. 6.48-51 
Pocz. 4, 6,8, 10 


TO LUBIĄ 
MĘŻCZYŻNI 


Reżyserja: FRITZ SCHLUZ. 

W rolach głównych: 
SZOKE SZAKALL, ROZSI BAR- 
SONY, ERNEST VEREBES. | 

| TIBOR v. HALMAY, mazi 


DENES. 
NA SCFNIE REWJA 
LOS: Nieczynny do 1 września. 


MAJESTIC: „Niebezpieczny kocha- 
nek“. 


MAJESTIC 
NIEBEZPIECZNY | 
KOCHANEK) 


z uroczą 


JOAN BLONELL 
WSZYSTKIE MIEJSCA 
Sala specjalnie chłodzona 


LUX: 
i „Zuzanna Lenox“ (kurtyzana). 


„Skradziono człowieka“ 


MASKA: „Świat się śmieje” i film 

polski. 

MEWA: „Pożar nad Wołgą" i 
„Serce Indqanki*. 

MIEJSKI: „Poco pracować“ i 
„Viva Villa", 


Kino MIEJSKIE 


Pocz. 6, 8, 10 
Święta 4, 6, 8, 10 
PODWÓJNY PROGRAM 


1) POCO PRACOWAĆ 


FLIP i 


2) VIVA VILLA 


WALLACE BEERY 
Widzownia idealnie chłodna. 
Nadprośgramy, Ceny miejsc zniżon?, 
mi 1 mawia a ia c A Z Z ZZA 


MUCHA: „Tu rządzi humor” i 
„Tajemnica białego piekła”. 

NOWA TOMBOLA: „Teraz i za- 
wsze“ i „Ucieczka przed ślubem“. 
OKO PRASKIE: „Człowiek, który, 

zabił”, „Kiki“. 

PALACE: „Pieśń kozaka“ i 
„Szalona wdówka”. Aai 

POPULARNY: Od dziś „Viva 
Villa“ i rewja. 

PETIT TRIANON: „Noc dla 
ciebie“ i „Dama z Moulin Rouge". 
PAN: „Zmiana serc". 

PROMIEŃ: „Bokser i dama“. 

PRAGA: „Zuzu“ i „Azef”. 

ROXY: „Nędznicy”. i „Paryż w 
ogniu". 3 

RIALTO: „Noce wiedeńskie". 

RIVIERA: „Dwie sieroty“, 

STYLOWY: „Człowiek, który 
sprzedał głowę”. 

SOKÓŁ: „Jej Szampańska noc“ 
i „Wielkomiejska symfonja”. 

SFINKS: „Świat się śmieje“ i 

« 
„Kleopatra“. 
ŚWIATOWID: „Nie chcę wiedzieć, 
kim jesteś". 

TON: „Córka gen. Pankratowa* 

UCIECHA: „Niebezpieczny flirt“ 
i „Pojedynek ze śmiercią”. | 

UNJA: „Świat się Śmieje" i 
„Bezimienni bohaterowie". 

VARIETE (Cyrk): „Córka gen. 
Pankratowa”, rewja i występy M. 
Hermana. 


Odbito w drukarni Sp. Nakładowo -Wydawniczej „Robotnik”, Warszawa, Warecka 7. 


